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Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzh o godz. 12.31, 6.44**, 1.12*, 

12.43, 3-05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzh o godz. 3.09, 5.0&, 

8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunikacyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; JW 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, przychodzi do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 

Łódź, 1 maja 

Zaturg, jaki wyniknął pomiędzy Włochami 
a rzeczypospoli~ą szwajcarską, zo.:1tał wreszcie za
łatwionym. Jak wiadomo, poszło głównie o obra
zę pamięci króla Humberta, w wydawanej w Ge
newie gazecie "Reveil. ~ 

Niejedna przecież tylko Szwajcarya posiada 
swobodę prasy, poimnietą tak daleko. Prawa 
belgijskie pozostawiają królowi, w razie obraże
nia go w druku, te tylko środki zadośćuczynie- . 
nia, jakie przysługują każdemu· z jego poddanych. 

~ząd włoski w zatargu ze Szwajcaryą opie
~ał się na ~zwajcarskiem prnwi~ karnem, które 
Jakoby pomąga do odpowiedzialności redaktorów 
za artykuły podburzające. Lecz przytoczone przez 
rząd włoski artykuły 4 i 5 odnośnego prawa 
szwajcarskiego, nie miały zastosowania w danym 
wypadku. 

Prawo karne, obowiązujące w Szwajcaryi 
od roku 1853 i uzupełnione w roku 1894, mówi 
tylko o artykułach grożących śmiercią, napisa
nych w celu zastraszenia społeczeństwa lecz nie . ' wspomma wcale o obrazie osób ukoronowanych. 

. Włoskie dzienniki urzędowe twierdziły, że je
ślt w Szwajcaryi nie istnieje prawo, karzące za 
o~razę osó~ ukoronowanych, to prawo takie po
wmn? hyc uchwalone, w celu skuteczniejszej 
w~l~i z ~na.rchizmem, który na ziemi szwajcar
skieJ znaJduJe bezpieczny przytułek. 

Tu zauważyć należy że pod wzo-ledem po-
. ' ' o " bt)_"cznego ustroju, Szwajcarya stanowi właściwie 
związek państw niezależnych, każdy bowiem 
z. kantonów, w. skład jej wchodzących, stanowił 
mep~dle~łe panstwo, rządzące się własnemi pra
wam~ mezależnie od drugich, które w jego sto
sunki wewnę_trzne wcale się nie mie3zało. 

Jakkolwiek na mocy konstytucyi z roku 
1874 władz:" prawodawcza została powierzoną 
zgromadzemu związkowemu i zgromadzj:lniom pra -
wod3:wc~ym ludowym, a prawa kantonów zostaly 
w ~eJ mierze znacznie uszczuplone, pomimo to, I 
kazde prawo ~chwalene przez zgromadzenie pra
wodawcze związkowe, winno być poddane pod 

glosowanie powszechne, jeżeli tego zażąda 30,000 
obywateli, albo 8 kantonów. 

Na skutek tego ustawa zasadnicza z 17-go 
czerwca 187 4 roku przepisuje, że każde prawo 
uchwalone przez zgromadzenie prawodawcze po
winno być zakomunikowane władzom kantonal
nym i ogłoszone natychmiast w dzienniku związ
kowym. Żądanie plebiscytu może być wniesione 
w ciągu 90 dni od daty ogłoszenia. Każdy oby
watel, żądający tego, winien przesłać do rady 
związkowej podanie, własnoręcznie przez siebie 
podpisane z zaświadczeniem władzy gmin~ej, że 
żądający posiada prawo glosowania. Ządanie 
plebiscytu, pochodzące od kantonów, winno być 
sformu!owane przez wielką radę kantonu, albo 
przez parlament kantonalny. Gdyby w ciągu dni 
90 od daty ogloszenia prawa ani jedno podanie 
z żądaniem plebiscytu nie było wniesione, lub 
gdyby po obliczeniu pod'aft okazało się, że żą
dający plebiscytu nie st,s.uo·vią 30,000 obywateli 
ani też ośmiu kantonów, rada związkowa uchwa
lone prawo stanowi obowiązującem. 

W przeciwnym wypadku, taż sama rada 
winna ul!ltanowić termin, w którym naród przy
stąpić ma do powszechnego głosowania nad pra
wem. Termin ten musi być jednakowy dla ca 
lego kr~ju i nie może nastąpić wcześniej, jak 
w cztery tygodnie po ogłoszeniu prawa przez 
władze kantonalne. Prawo, któreby po pt·zepro- . 
wadzeniu nad niem głosowania powszechnego 
nie uzyskało większości głosów, upada. Widzimy 
więc, że rząd szwajcurski nie tak łatwo zmfo
nić może prawo obowiązujące, zwłaszcza też, 
gdy idzie o uszczuplenie swobód konstytu
cyjnych, które szwajcarzy wysoce cenią. 

Ze zaś w sprawie zatargu z Włochami lud 
szwajcarski nie stoi po stronie włoskiej, dowo
dzą wymownie głosy prasy szwaj~arskiej, zabie
rane w tym przedmiocie. 

Między innemi prasa szwajcarska przypo
mina o innym jeszcze zatargu IJliędzy Włochami 
a Szwajcary~, który wynikł jeszcze w r. 1894 
i dotąd załatwiony nie został. 

W danym wypadku idzie zaś o to, że Wło
chy w rok po zawarciu ze Szwajcaryą traktatu 
handlowego na lat 10 wydały dekret, na mocy 
którego wszystkie opłaty celne na granicy wło
s~iej pobiernne być winny w monecie złotej, 
me zaś w biletach kredytowych, jak to było do 
chwili zawarcia traktatu ze Szwajcaryą. Przy 
opłacie zaś w zlocie wypadało placić po 13 
proc.-18 proc. za zmianę banknotów, co znacz
nie powiększalo rozmiary oplat celnych z. u
szczerbkiem dla wywozowego handlu Szwajcaryi. 

Na żądanie Szwajcaryi, by sąd polubowny 
rozstrzygnął, czy Włochy miały prawo wymagać 
opłaty cła w złocie w rok po zawarciu na lat 
dziesięć umowy handlowej przy innych warun
kach, rząd włoski odpowiedział, że jako pań
stwo niezależne, Włochy nie mogą pozwolić, by 
ktokolwiek wtrącał się do ich spraw wewnętrz
nych. 

Otóż i teraz szwajcarzy toż samo oświad
cza.ją wlochom, że kraj ich, jako zupełnie nie
zależny nie może pozwolić, na to, by ktokolwiek 
wtrącał się do jego spraw wewnętrznych i żą-

dał zmiany praw obowiązujących. Co zaś do 
ana.r~hi~mu_, to przecież W~ochy są główuem je
go siedhsk1em i dostarczycielem anarchistów dla 
wszystkich krajów. ŚwiadcŻą o tern: Ca.serio 
Lucceni, Bresci i wielu innych. ' 

Gdyby zatarg ten doprowadził był do wojny 
Włochy, aczkolwiek są mocarstwem pierwszorze~ 
dnem, nie miałyby znów tak wielkiej przewagi 
nad Szwajcaryą, która w każdej chwili może 
wyprowadzić w pole więcej jak 250,000 dobrze 
uzbrojonej i wyćwiczonej milicyi i posiada przy
tem wspaniałe fortyfikacye w górach św: Go
tarda, gdzie ~szys~kie przejścia i przesmyki są 
dobrze uzbrOJOUe i bardzo trndne do opano
wania. 

Szwajcarya nie zmieni swoich praw praso
wych, lecz będzie musiała zobowiązać Ilię do 
ściślejszego nadzoru nad anarchistami i wogóle 
za emigrantami. Miało to już raz miejsce w ro
ku 1889, kiedy na żądanie Bismarka Szwaj
car;ra mus~ała zaprowadzić u siebie specyalną 
pohcyę pohtyczną dla nadzoru cudzoziemców. 

--:- Węgrzy, którzy wszystkiemi siłami zwal
czają u siebie wszelkie zakusy wszechniemców 
dobrze zrozumiawszy co im groii, gdyby Austro~ 
Węgry wtłoczone zostały w ramy cesarstwa nie
mieckiego Hohenzollernów, nie chcą przecież przy· 
znać, że na Węgrzech w znacznej wiekszości 
znajdują si~ ludy, nie mające nic wspóinego 
z madziarami. Gdy bowiem podczas obrad nad 
budżetem mi~isteryum oświ_aty poseł W esolowsky, 
słowak, oświadczył, że me należy zapominać 
że i narody niewęgierskie winny mieć na We: 
grzech poszano~anie swych praw narodowych, 
pow1::1tala straszhwa wrzawa i protesty. Ze wszy
s~kich stron izby pos~lskiej wołuno o przywola
~ie posła w.eso_lowsky ego do porządku, piętnując 

I 
Jego wystąprnme, jako zdradę stanu. 

Gdy prezes izby, br. Aponyi, prosił o ucisze
nie ~ię, _by mógł stwierdzić, co poseł Wesolowsky 

I 
powiedział, wołano: ~On mówił, że inne n:ffo
dowości mają tu wolność. To zdrada ojczyzny! 
Precz z nim!" 

W śród wielkiej wrzawy na żądanie prezesa 
poseł W esolows~y oświadczył: "~ówiłem, że i 
rnne narodowości mogą tu wytaczac swoje żale". 
Pomimo to hr. Aponyi przywołał go do porządku 
poseł Wesolowsky bronił jednak odważnie swe~ 
go stanowiska. Chodzłło mu głównie o język 
w sądach, na co minister sprawiedliwości Płosz 
oświadczył, że należy to właściwie do rzadu. 
Minister nie może zaprowadzić zmiany w ist~ie
jącym porządku rzeczy, który wytworzyła tra
dycya i historya. 

, Tak więc, dzięki dualistycznemu ustrojowi 
panstwa, w obu połowach monarchii Habsburgów 
mniejszość usiłuj· e narzucać prawa wiekszości 

d • ' a mu ziarzy w szowinizmie swym w niczem pra-
wie nie ustępują wszechniemcom. 

s. J. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Witymira. 
SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 

Miejsoowa.. 
Odpust. W sobotę przypada uroczystość Zna

lezienia i Podwyższenia św. Krzyżu. Uroczystość 
ta w kościele św. Krzyża będzie obchodzoną 
w niedzielę naboże11stwami nroczystemi z wy
stawieniem Przenajświętszego Sakramentu. 

Naboieilstwo majowe. Nabożeństwo majowe 
ku czci Najświętszej Maryi Panny rozpoczęło się 
w dniu wczorajszym w miejscowych kościołauh 
katolickich przy dużym udziale pobożnych. 

Z· komitetu budowy kościoła św. Stanisława 
Kostki. W dniu wczorajszym o godzinie 8 wie
czorem, w mieszkaniu ks. kanonika Karola 
Szmidla, proboszcza parafii św. Krzyża, odbyło 
8ię zebranie komitetu budowy kościoła św. Sta
nisława Kostki. 

Zebranie to Lyło zwołane wyłącznie dla o
rzeczenia, jakiego koloru wybrać cegłę licową 
do zewnętrznej budowy kościola. Po przedsta
wieniu zebranym nadesłanych ze Szlązka prób 
cegły o kolorach: czerwonym, bronzowym i żół
tym, które były . przez specyalistów · badane, 
większością głosów wybrano cegłę licową koloru 
żółtego. 

Przewodniczący zebraniu ks. K. Szmidel za
wiadomił zebranych, że firma Teschich przystą
piła do robót izolacyjnych fundamentów i że 
piaskowiec na cokól jest przez firm1;1 kamie
niarską Urbanowski przygotowany, tak, iż bez 
zwłoki czasu można przystąpić do robót mular
skicL. 

Na prośbę przewodniczącego zebrani przy
rzekli zająć się energicznie z_bieraniem ofiar, by 
nie pozwolić na wstrzymanie robót w sezonie 
budowlanym, z powodu braku funduszów. 

Ochrona I. · Zapowiedziane na wczoraj ze
branie komitetu I ochrony nie doszło do skutku, 
z powodu braku dostatecznej liczby osób. 

Świ~to strażaków. W niedzielę, jako w dzień 
św. li'loryana, patrona od ognia, odbędzie się o 
godzinie 81/~ .-ano w kościele Sw. Krzyźa so
lenne nubożeństwo, zakupione przez strażaków 
i kominiarzów. 

Ze straży ogniowej. W dniu wczorajszym 
w lokalu Grand Hotelu o g. 'iV/~ wieczorem, pod 
przewodnictwem prezesa, p. Lu,dwika Meyera, 
odbyło się zebranie zarządu straży ogniowej 
ochotniczej łódzkiej. 

Na zebraniu tern p. Zoner, komendant stra
ży ogniowej, zdał relacyę z czynności wszecb
ro8yjskiego zjazdu pożarowego w Moskwie, w któ
rym brał udział. Po wysłuchaniu powyższego, 
przystąpiono do ostatecznego omówienia projektu 
bndowy lokalu na zebrania i ćwiczenia straży. 
Po wyczerpujących dyskusyacb, postanowiono 
salę gimnastyczną, która się mieści w domu re
kwizytowym III oddziału przedłużyć do długo
ści 48 lokci bieżących, pozostawiając szerokość 
obecną; po nad salą wybudować piętro, na któ
rem mif'ściłaby się sala posiedzeń zarządu, kan
celarya i mieszkanie dla sekretarza. Koszty wy
konania tych robót wyniosą 4,000 rb., które 
zostaną zamortyzowane w ciągu pięciu lat, 
z oszczędności nieopłacania lokalu obecnie zaj
mowanego. 

Z powodu braku odpowiedniego placu w oko
licach placu Szpitalnego lub Górnego Rynku, or
ganizacyę III stałego oddziału straźy ogniowej 
odlożono do chwili znalezienia teegoż. Nie
którzy z zebranych proponowali, by HI stały 
oddział urządzić w domu rekwizytowym przy 
ulicy l\likolajewskiej, lecz przeciwko temu pro
jektowi większość zaprotestowała, motywując 
swój protest tern, że dom rekwizytowy za blizko 
znajduje się il oddziału, a więc bylhy zby
tecznym. 

W razie zapotrzebowania pomocy oddziałów 
ochotn., te wyjeżdżały do pożuru tylko po poro
zumieniu się ze swym komendantem, skutkiem 
czego bardzo często wyjeżdżały dopiero po dy
spozycyi komendanta straży, na co potrzeba by
ło wiele czasu. W celu zaradzenia temu na 
przyszłość, przewodniczący posta wił wniosek, 
aby nprośuić te formalności. 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia. 1 maja 1902 r. 

Uchwalono również, aby po stłumieniu ognia 
oddziały stałe były pierwsze zwalniane, a na 
pogorzelisku przy zgliszczach pozostawiać dyżur
nych strażaków, wybranych z pośród ochotni
ków. Projekt ten przyjęto i postanowiono okól
nikiem zn wiudomić o powyżsiem członków stra
ży ogniowej. • 

Pogotowie ratunkowe była wzywane w mie
siącu kwietniu 222 razy (w tymże miesiącu roku 
ubiegłego 205 razy). 

Osobiste. Oddzielny cenzor miastu Łodzi 
r. st. A. A. Pascal z powodu choroby nie przyj
muje czasowo w interesach służbowych aż do 
czasu wyzdrowienia. 

Ze szkoły muzycznej. Prowadzenie szkół, 
zwłaszcza wyższych, pociąga za sobą tak znacz
ne wydatki, że nigdy z prywatnych funduszów 
utrzymać się one nie mogą. 'ro też i właściciel 
szkoły muzycznej w Łodzi sporo pieniędzy do 
niej dołożył, a pomimo to szkoła przy znacznych 
nakładach nie pokrywała wydatków. 

Chcąc jednak utrwalić byt szkoły, p. Ra
nicki postanowił wyjednać jej suhsydyum od 
miasta. W tym celu dopomogli mu obywatele 
łódzcy, którzy w liczbie 30 podpisali petycyę, 
aby szkole przyznało miasto stalą za pomogę. 

Sprawa stoi na dobrej drodze, zdaje się wi~c, 
że szkoła muzyczna, dzięki zabiegom p. Ranic
kiego, otrzyma pewne podwaliny. 

Z Tow. opieki nad zwierzętami. Przy ulicy 
Widzewskiej pod nr. 151, mieszka handlarz Bydła Talma 
Berek, który glodzil inwentarz, przeznaczony na rzeź. 
Cztonek Tow. opieki nad zwierzętami, p. B. D., sprawdzil 
na miejscu fakt, który potwierdzili · wszyscy lokatorzy, 
zaznaczając, że bydło z głodu ryczało, a niesumienny 
handlarz zawiązywał im pyski sznurem. Talmę Berka 
odesłano do cyrkułu przez strażnika fabrycznego nr. 17. 

- Wczoraj na ulicy Wschodniej przechodnie byli 
świadkami przykrego widoku. Koń złamał nogę, mimo to, 
nie litości wy furman prowadzil: go lll icą, twierdząc, że 
i tak zajdzie. Spostrzegł to jeden z członków Towarz. 
opieki nad Zl"ierzętami i furmana poleci! aresztowac. 
Ulokowanie konia na furmance, by zawieic g.1 do lecznicy, 
trwało przeszło godzinę. Sprawienie więc wozu rntuuko
wego je>t kwestyą palącą. 

Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
W sobotę dnia ~ b. m. o gocl;i;inie 8-ej wieczo
rem w 1okulu Stowarzyszenia mnjstrów fabrycz
nych odbędzie się zehrauie zarządu. 

Nowy rozkład jazdy. Od godziny 12-ej 
w nocy dnia dzisiejszego, obowiązuje nowy letni 
rozkład jazdy pocią!;ÓW UR drodze żela'l.nej fa
bryczno-lódzkiej i warszawdko-wiedeuskiej. Od 
dnia 4 h. m. będą uruchomione pociągi świą
teczne, które kursować będą poutit>d;i;y Kolusz
kami a Łodzią i w odwrotnym kierunku w każ
de święto i dni galowe. 

Do resursy obywatelskiej w Warszawie po
stanowili zapisać się wszyscy wychowańcy byłej 
szkoly handlowej imienia L. Kronenberga, aby 
mieć punkt zejścia się ua pogawi;dki: dotyczące 
bytu ma teryalnego i za hezpieuzeuia priyszlośei. 

Ze zgromadzeil. Ogólne zebranie członków 
zgromadzenia felczerów odbędzie się dniu 5 maja 
o 9-ej wieczorem Porządek ohrad na8tqpujący: 
1) sprawozdanie półroczne i 2) rozpatrzenie pro
jektu, co do wprowadzenia niektórych zmian 
w wewnętrznej organiza.cyi zgromadzenia i umo
rzenia zaległych składek członkowskich. 

Przy pracy. Boleslaw Kowalski, lat 22, będąc 
zajętym na stacyi lrnlejowej przy wyładowywaniu części 
maszyn z wagonu za pomocą windy, wskutek oberwania 
się śruby u tejże, został zraniony IV gl'.owę. Lekarz Po
gotowia, po udzieleniu Kowalskiemu doraźnej pómocy, po
zostawil'. go na miejscu. 

Z ulicy. Michal Florada, lat 50, przechodząc ulicą 
Brzezińską, nagle zachorowal'.. 

- J,ukasz Sęk, przechodząc ulicą Zgierską, upadł 
tak nieszczęśliwie, że zwichnął lewą nogę. Lekarz Po
gotowia udzielil doraźnej pomocy. 

Złamanie nogi. Lejba Pasternak, lat 8, na ulicy 
Nowo-Aleksandryjskiej spadł z wozu, wskutek czego 
złamal nogę. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu doraźnej 
pomocy, odwiózł go do szpitala Poznaiiskich. 

Ekonomiczna. 
„Pomoc". Ogólne zeb1·anie stowarzyszenia 

spożywczego < Pomori>, wyznucwne na dzień 
wczornjszy, nie doszło do skutku, z powodu ze
brania się małej liczby ezlonków. Powtórne 
ogólne zebranie wyznaczono na dzień 7 maju., 
na godzinę 8 wieczorem, które będzie prawomo
cne bez względu na ilość obecnych. 

Z kolei warszawsko-kaliskiej. Donieśliśmy, 
że miasto pt>d kolej warszawsko-kaliską, odstą
pilo część lasku miejskiego, oceniając dziesiaty-
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nę po 3,000 rubli. Cena ta jednak musiała n'l.y
skać potwierdzenie rady państwa, gdyż wszyst
kie interefly miAjskie do wysokości 30,000 rb. 
rozstrzyga ministeryum, wyższą nad tę sumę ra
da państwa. 

Obecnie nadeszła decyzyo, że miasto niema 
prawa takich ustępstw robić dla kolei. Grunt 
ten ma być oszacowany według ceny sąsiednich 
placów; podniosło to znacznie koszty wy kupn 
gruntów miejskich pod Łodzią. Obecnie posta
wiono za dziesiatynę cen'' 23,336 rubli z kopiej
kami, co ogółem na zabranych przez kolej grun· 
tach uczyniłoby 1,000,000 rubli z górą. 

Miasto doszłoby do wspaniałego funduszu, 
który przydałby się niezmiernie na wzniesienie 
projektowanego 8zpitala dla Łi>dz1. 

W tej chwili jednak zarząd kolei opiera się 
temu twierdząc, że obowiązuje go cena umó
wiona, chociaż radni wyraźnie sobie zastrzegli, 
że decyzya ich podlega zatwierdzeniu wyższej 
władzy. 

Bank kupiecki łódzki. Bank kupiecki, ope
rujący z kapitałem 2 miliony rubli, osiągnął 
w r. z. zysków w sumie rb. ~Oti,5ti0.06, w czem 
mieści się zysk z agentury w Odesie rb. 2,176.98. 
Po potrąceniu str<1t u firm niewypłacalnych w ilo
ści rb. 34,797.71, kosztów handlowych rb. 75,855.90, 
na umorzenie ruchomości i kosztów organizacyi 
na podatek przemysłowy, na rezerwę, na ewen
tualne dalsze straty z roku sprawozdawczego rb. 
l:l0,000 i na fundusz . rozerwowy rb. 15,208, pozo
stało czystego zysku rb. 136,876.18. Na dywi
dendę wydzielo::>.o sumę rb. 120,000, co stanowi 
6% od kapitału zakładowego, t.j. rb. 15 od akcyi. 
Rb. 12,000 przeznaczono na wynagrodzenie dla 
członków rady nadzorczej i zarządu. Bilans ban
ku w duiu Jl grudnia r. z. tak się przedstawia]: 
Gotowizna w kasach rb. 17 4,266.~8, portfel we
ksli rb. 2,208,361.69, papiery publiczne własne 
rb. 208,365, 11a pożyczkach pod zastaw papie
rów i towarów rb. I ,OOJ,818.70. Rachunek ko
respondentów obejmuje sumę rb. 2,343,5~7.52. 
Po ~tronie biernej: kapitał zapasowy wynosi 
rb. 65,128.58, wkłady rb. 70,365.18, koreapou
denci rb. 2,916, 1 J3.80, redyskonto rb. 1,441,543, 
rezerwa na pok1:ycie ewentualnych strat rb. 90,000, 
należność od agentury rb. 465, 189. 

Dowozy. W ciągu ostatniego tygodnia, to jest do 
dnia wczorajszego drogą żelazną fabryczno-lódzką do
wieziono towarów: 

Mąki pszennej 19 wagonów (14,250 pud.), mąki ży
tniej 16 wagonów (12,000 pud.), pszenicy 1~ wagonów 
(14,250 pud.), żyta 22 wagonów (16,500 pud.), owsa 52 wa
gonów (40,250 pud.), jęczmienia browarnego - wagony 
( - pud.), jęczmienia na kaszę 2 wagonr (1,500 plld.), 
grochu 4 wagony (3,000 pudów), kaszy Jaglanej 2 wa
gony (1,500 pudów), siana prasowanego 42 wagonow 
(19,260 pud.), slomy prasowanej 26 wagonów (6,428 pud.), 
słomy prostej 23 wagonów (6,802 pud.), wełny zagra
nicznej 24 wagonów \6,474 pud.), welny krajowej 34 wa
gonów l9,267 pud,), bawelny zagranicznej 15 wagonów 
(4,918 pud.), bawelny rosyjskiej 26 wagonów (5,485 p.\ 
odpadków bawełnianych 13 wag·mów (6,180 pnd.), że 
laza 2 wagony, gliny ognio'rwałej l wagon, wapna 
palonego 16 wagonów, wapna niepalonego 5 wag„ ,uar
muru kieleckiego w bryl:ach 6 wagonów, cementu 37 wa
gonów (27,750 pud.), drzewa budulcowego 24 wagonó ·,1', 
drzewa opałowego 14 wagonów, desek 21 wagonów, wę
gla kamiennego 864 wagonów, koksu 2 wagony, kamie
nia piaskowca 6 wagonów, kości 6 wagonów, soli 12 wago
nów <9,000 pud.), nafty 8 cystern, tektury smolowco
wej 2 wagony, smoly l wagon, farb 5 wagonów, kwasów 
~ wagony, papieru 3 wagony i różnych towarów 409 
wagonów. 

Pociągami pośpiesznemi d.JWieziono do Lodzi: ryb 
3 wagony, bydla 10 wagonów, trzody 26 wagonów, 
mięsa 7 wagonów i różnych towarów 19 wagonów. 

Wys1ano z Lodzi: wyrubów bawel:nianych 42 wago
nów (:n,482 pud.), wyrobów wełnianych 8 wagonów 
(6,00'.> pud.), wyrobów żelaznych 2 wagon (l,500 pudów), 
wyrobów terrakotowych 1 wagon, tektury . smolowcowej 
i smoly pól wagona (400 pud.), cegly licowej 2 wagony, 
cegły ogniotrwalej 1 wagon, szmelcu 4 wagony, katli 
1 wagon i różnych wyrobów. 289 wagonów. 

Wyslano pociągami pospiesznemi: wyrobów baweł
nianych 16 wagonów (12,170 pud.), wyrobów wełnianych 
9 wagonów (6,670 pud.), i różnych towarów 24 wagonów. 

Ceny zboża na stacyi: pszenica wyborowa 6 rubli 
311 kop„ żyto wyborowe 5 rb. OO kop„ owies 3 rb. 80 k. 
za korzec. Tranzakcye dość ożywione, zapasy owsa mniej 
niż średnie. 

Ceny paszy: cetnar slomy prasowanej 1 rb. 15 kop„ 
slomy prostej 1 rb. 30 kop., siana prasowanego 1 rb. 
30 kopiejek. 

Pszenicy i żyta w bieżącym tygodniu uagromadzily 
się takie zapasy na stacyi drogi żelaznej, że zaszli~ 
potrleba wyłado,wać przybyłe ziarno luzem w wag(lnar·lt 
w worki i z!ożyc na rampach. 

W ten sposób wyl.adowano l6 wagonów żyta, 9 wa
gonów pszenicy. 

Zapasy mąki n i stacyi, w składach warra.ntowych i 
Banku handlowego są dość znaczne. Owies i pasza są 
poszukiwane i na te produkty tranzakcye są bardzo oży
wione. Dowóz bawel'.ny w bi eżącym tygodnil1 byl bardzo 
maly, za to dowozy welny powiększyły się znacznie. 
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Zwolnienie :z pod aresztu kupieckiego. Na 
skutek prośby upadłego kupca łódzkiego Hirsz
ruaua, osadzonego w areszcie niewypłacalnych 
kupców, s.ąd okręgowy piotrkowski wydał decy
zyę zwalniającą - Ilin.;zmana z pod aresztu osobi
stego, na przeciąg sześciu miesięcy, dla uregulo
wania spraw majątkowych .• 

Jeśli w ciągu tego czasu nie nastąpi ugoda 
pomiędzy Hirszmauem i jego. wierzycielamir 
Hirsz.man zostanie po upływie terminu powtórnie 
osadzony w areszcie dla kupców niewypłacal
nych. 

Przymrozki. Przymrozki, które trwały przez 
ostatnie kilka nocy, dochodziły w polu do 3 sto
pni R., co bardzo ujemnie wpłynęło na zasiane 
grochy, owsy i koniczyny, które poczęły wscho
dzić. Ziemianie są w obuwie utraty ziarna, 
użytego do zasiewu. 

Z sąsiedztwa. 

Gałkówek. Przystanek w Gałkówka zosta
nie nareszcie w t) m sezonie letnim otwarty, co 
powinno być przyjęte z radością przez udają
cych się na letnie mieszkania i mieszkańców Ło
dzi, dla których teraz piękny las gałkowski bę
dzie więcej dostępny. 

Z początku w Gałkówku zatrzymywać się 
będzie jeden pociąg ranny i jeden wieczorowy, 
w razie zaś zwiększenia się ruchu pasażerskiego 
i inne pociągi będą się tam zatrzymywać. 

Szeroko-torowa droga. Plan robót na sze
roko-to1·owej linii fabr.-łódzkiej drogi żelaznej 
przedstawia się w danej chwili jak następuje: 
na przestt·zeni 35 wiorst, t. j. licząc od połącze· 
nia z drogą kaliską do drogi dąbrowieckiej ma 
stanąć ~ l mostów, z tych 15 żelaznych, 9 dre
wnianych i 7 kamiennych. Sześć mostów żela
znych stanowią wiadukty na szosie Pabianickiej, 
Rokicińskiej, dwa we wsi Rokicie, przy dworcu 
kaliskim i w Koluszkach. Oprócz końcowych 
stacyi powstają stacye w Słotwinach , Chojnach, 
Karolewie i Widzewie. Tu budynki są już go
towe. Obstalowano 6 lokomotyw w Kołomnie 
(dwi·e nadeszly), 125 wagonów to.warowych w fa
b.ryee Lilpop, Rau .i Loewenstein, 12 wagonbw 
pasa~erskich przeważnie pulmanowskich w Ry
dze. Tymczasowy ruch otwarty zostanie w je
sieni, oficyalny zaś 1 kwietnia 1903 r. 

Z linii koluszkowskiej. Roboty mularskie 
p1-.zy dokończaniu budowy mostów i wiaduktów 
r-oz:poczną się w przyszłym tygodniu. Układanie 
teru doprowadzone zostało do szosy pabianickiej 
-0bok granicy wsi Dąbrówka i Nowe Rokicie. 
Najdalej w przy11złym .tygodniu ukladanie będzie 
doprowadzone do staeyi drogi żelaznej warszaw
ska-kaliskiej. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Wczoraj na scenie teatru Wielkiego od
by.ła się zbiorowa. próba wszystkich sił przyjmują
cych udział w koncercie Szopenowskim, urządza
nym staraniem <Lutni». Obfity i nader urozmai
co:::i,y program zostal już w ostatecznej formie 
ułożony. <Poloneza> wykona orkiestra teatralna 
zwiększona znacznie siłami amatorskiemi. 

W <Fragmencie > wystąpią pp. Janowska i 
W-0strowski w głównych rolach, tenże artysta 
"'.Jpowie <Marsza pogrzebowego > przy akompa
mamencie p. Antoniego Michałowskiego. Kantata 
"'.yk-0naną zostanie przez <Lutnię> przy akompa.
n~amencie dwóch fortepianów. Oprócz tego pa
m Rebowska wykona kilka utworów nieśmier
telnego mistrza. 

J~k widzimy, program jest bardzo urozmai
cony 1 da zupełne zadowolnienie artystyczne. 

* Reżyaeryę komedyi Paillerona „Myszka" 
przeznac~onej na benefis p. Kopczewskiego, ob
jął ~enef1sant i zajął się tern tak szczerze, że 
całosć wypadnie bezwątpienia bez zarzutu. Jak 
wiadomo, benefis ten odbędzie się w sobotę. 

* Abonament sobotni z powodu benefisu 
p. K~rol~ Kopczewl:lkiego przeniesiony zostaje 
nu. medzielę. 

* Dnia 4 maja w Salonie artystycznym 
otwartą zostanie specyalna wystawa obrazów 
artysty-malarza p. Ottona Bauera, łodzianina. 
Wysta~a. ta zajmie całkowicie jedną. z sal i 
składa.c s1.ę będzie z dwudziestu kilku prac no
wych. l\h ędzy temi są większe i wyróżniające 

ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 1 majs. 1902 r. 

się, jak np. <Portret p. E. K>, cPort1·et panny 
I. S. >, c llurza >, cStary dąb>, <Studyum > <Ła
giewniki >, cPo zachodzie >, <Po burzy>, :staw , 
<Pole>, «Jesień > i wiele innych. Nnleży przy
puszczar, źe publiczność poprze usiłowauia i rze
telną pr:icę ;,rtysty, odwiedzając tłumnie wysta
wę, te111 więcej, :i.ę całość da nader pochlebne 
pojęcie u rozwoju talentu tego artysty. 

-:-:-:-

Z WARSZAWY. 

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne ogólne 
zgromadzenie członków Towarz. zachęty aztuk 
pięknych pod przewodnictwem wice-prezesa dr. 
Karola Benniego. Do komitetu dodatkowo po
wołani zostali pp. Kazimierz Stabrowski i Stefan 
Dąbrowski, artyści-malarze. Następnie obrado
wano nacl wnioskami: 1) zmiany dotychczasowe
go sposobu prowadzenia wyborów do wladz To
warzystwa: 2) urządzania wystaw sztuki stoso
wanej i dekoracyjnej; 3) konkursów stypendyal
nych; 4) ustanowienia cen stałych przy sprze
daży dzieł na wyatawach Towarzystwa. Co do 
pierwszych trzech wniosków przewodniczący dał 
wyczerpujące wyjaśnienia, czwarty zaś upadł, 
jako niewykonalny. 

- <Warsz. Dniewn. > pisze: Cieszą.cy się 
ogólnem poważaniem w Warszawie b. prezydent 
generał artyleryi Sokrates Janowicz Starynkie
wicz i jego małżonka, obchodzili przedwczoraj 
familijną uroczystość, a mianowicie <zlote gody>. 

- Na posiedzeniu Towarzystwa. ogrodnicze
go oznajmiono zebranym, :i.e dłuźniczka Towarz. 
pani Chełmońska wniosła stosownie do umowy 
25,000 rb. w gotówce wraz z zaległemi procen
tami. Suma ta pozwoli Towarzystwu oczyścić 
się z długów i wyzwolić od uciążliwych pro
centów. 

- Z powodu ostatnich przymrozków cegiel
nie podmiejskie poniosły znaczne straty, ułożo
ny bowiem na placach do suszenia materyał 
uległ zniszczeniu. 

-- Grono krawców tutejszych projektuje 
urządzenie wystawy odzieży tandetnej, produko
wanej hurtownie i rozpowszechnionej w W arsza
wie, Łodzi, Zgierzu, ornz •na jarmarkach w mia
steczkach i osadach. Krawcy zamierzają sposo
bem poglądowym przekonać publiczność, iż niska 
cena tej odzieży jest tylko pozorną i że w rze
czywistości fabrykanci, przystrajający lud wiej
ski w <modne > kurtki i marynarki, ciągną 
z handlu korzyści lichwiarskie. Należałoby je
szcze pomyśle<i o wyMtawie róźnego rodzaju pro
duktów fałszowanych. 

- Kolonia francuska w Warszawie deleguje 
deputacyę do Petersburga na spotkanie prezy
denta Loubeta. 

- Po mieście ro1.eszła się pogłoska o rze
komo ujawnionych znacznych uszkodzeniach w ka
nalizacyi. Uszkodzenia te miały powstać wsku
tek niewytrzymałości podkładów betonowych. Po
głoski te na · szczęście nie mają żadnej pod
stawy. 

Z ostatniej chwili. 
Grono dziennikarzy angielskich i amery

kańskich, którzy mieli w początku b. m. przybyć 
na samochodach do Łodzi i Warszawy, a ztam
tąd udać się w podróż na Daleki Wschód, odło
żyło swój przyjazd do końca b. m.. gdyż chcą 
przybyć wspólnie z 40 dziennikarzami francu
skimi, którzy mają zamia.r zwiedzić Rosyę. 

- Grono miejscowych literatów, artystów, 
dziennikarzy i innych osób powzięło zamiar urzą
dzenia obchodu jubileuszowego Feliksa Fryzego, 
redaktora „Kuryera Porannego". Chodzi o to, 
aby w jubileuszu wzięli udział wszyscy literaci 
i dziennikarze warszawscy. 

Piotrkowskie stowarzyszenie rolnicze. 
-:-

W ubiegly wtorek d. 29 kwietnia w gmachu 
piotrkowskiego Towarzystwa kredytowego ziem
skiego odbyło się zebranie ogólne czlonków piotr
kowski ego stowarzyszenia rolniczego, na którem 
bylo obecnych 34 czlonkÓ\T. 
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Posiedzenie zagail o godz. 1 z południa wice
prezes zarządu stowarzyszenia p. Bołesraw Trep
ka, poczem zebrani powołali na przewodniczącego 
obradom p. Plonczyńskiego, pre7.esa Tow. kred. 
ziemskiego, na prowadzącego zaś protokuł p. I3u
czy1l.skiego. 

Po odczytaniu protokułu ostatniego zebrania, 
p. Win centy- Łoskowski przedstawi! zebranym swój 
referat n o kredycie.. rolnym długoterminowym". 

W 0dczycie tym prelegent orzekł, że prze
mysł rolny jest wypływem trzech czynników: zie
mi, pracy i kapitalu, zadaniem więc postępowego 
rolnika jest umiejętne użycie tych czynników ra
zem wziętych. Najważniejszy czynnik-ziemia -
został cofnięt.y na drugi plan przez dwa inne, 
czyli przez materyalną i intelektualną działalność 
wytwórczą. Rolnik obecnie przy urodzaju śred
nim nie otrzym\1je zysków, a utrzymać się może 
jedynie przy dobrych zbiorach do osiągnięcia któ · 
rych, oprócz fachowego wykształcenia i inteligen
cyi potrzeba jest kapitału. Brak tego kapitalu 
jest jedną z największych klęsk rolniczo-ekono
micznych, powodujących upadek gospoda~·stwa. Za
stąpienie więc tego braku przez odpowiedni i ra
cyonalny kredyt jest dziś w sferach ziemiańskich 
kwestyą najżywotniejszą. Kredytem tym - jest 
kredyt rolny, przywiązany do warsztatu rolnicze
go, a nie osoby. 

Przytoczywszy historyę powstania pierwszego 
st<rwarzyszenia rolniczego na Szlązku w roku 1770, 
a następnie innych stowarzyszeń rolniczych i na
szego Towarzystwa kredytowego ziemskiego, oraz 
rozwój tego ostatniego, prelegent zapozna! zebra
nych z istnieJącemi kredytami rolnemi w kilku 
państwach zagranicznych i w Cesarstwie, wyka
zując, że u nas ziemianie korzystają stosunkowo 
z najniższego kredytu, to też prelegent jest zda
nia, że pożyczki rolne wydawane być winny do 
wysokości 75% obecnego szacunku dóbr ziemskich, 
czyli norma pożyczek winna być podniesiona 
o 50%. Ponieważ w gub. piotrkowskiej na 826 
dobrach ziemskich ciąży suma pożyczek 11,626,850 
rb., podniesienie więc normy o 50% daloby zie
mianom 5,813,425 rb. kapitału do podniesienia 
stanu ekonomicznego naszego rolnictwa. Pr oponu
je prze~o złożenie do Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego wniosku o podniesienie normy udzie
lanych pożyczek o 50%. 

Odczyt ten wywolal oklaski, a następnie dłu
gie i wyczerpujące dyskusye, w których glos za
bierali pp. Zakrzewski, Bolesław Trepka, l\Iar
czewski, Plonczy1\.ski, hr. Z. Scipio del Campo, 
Bogusławski, Walicki, Gołembiowski i Nowicki. 

Na przemówienie hr. Z. Scipio del Campo, 
w którym prosit i wyznaczenie komisyi dla opra
cowania wniosków do Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, ze względu na brak na to czasu na 
zebraniu przed wyborczem, ogólne zebranie upro
siło p. Łoskowskiego, aby opracował wniosek 
oparty na jego referacie, dotyczący podwyższenia 
normy pożyczek o 50%. 

P. Boguslawski w wyczerpującej przemowie 
dowodzi! konieczności podwyższenia normy poży
czek o 50%, w celu polepszenia stanu ekonomi
cznego ziemian. Z bardzo małym wyjątkiem ma
jątki ziemskie po za pożyczką Towarzystwa obcią
żone są zabezpieczonemi na hypotece dlugami 
prywatnemi, równającymi się połowie pożyczki 
Towarzystwa, lokowanemi na 8-10 procent; gdy
by więc dlugi prywatne zastąpione byly przez 
podwyższenie normy pożyczek o 50%, pożyczką 
Towarzystwa Jt procentową, ziemianie nie potrze
bowaliby płacić wysokich procentów i mieliby uo 
czynienia z Towarzystwem, które nie wystapi 
z takim regresem do jakich, ku ciemiężeniu dłu
żników, uciekają si ę osoby prywatne. 

Po wyczerpaniu dyskusyi w tej sprawie, przy
były z Warszawy radca Tow. kred. ziemskiego 
p. Stanisław Dzierzbicki przemawiał w sprawie 
Towarzystwa wzajemnego ubezpieczenia ou grado
bicia n Ceres" . Zapoznawszy zebranych z warun
kami ubezpie czenia pól od gradobicia oznajrnH 
że dla ulatwienia ubezpieczenia usta'llowione zo~ 
staly agentury. Xa::;tępni c prosił zebranych o wska
zai;i.ie po dwóch z każdego powiatu obywateli, 
ktorych Towarzystwo mogtoby zaprosic na taksa
torów powiatowych, co zebrani chętnie usku
tecznili. 

.N'astępne ogólne zebranie wyznaczono na. 
dzień 30 maja przed. południem , poni eważ popo
łudniu odbędą się obrady przed,rybon:ze<Towarzy
stwa kredytowego zi emskiego. 

- sz.-
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KOMUNIKAT. 

• Nowoje wremia" i „Petet·sl1. wied." za
mieszczają powtórzony za (Finl. Gazetą > nastę-
pujacy komunikat: . 

·"W ciągu całego dnia 6 (19) kwietnia spo
kój na ulicach Helsingforsu nie został naruszo
ny; dal się zauwaźyć tylko silny ruch osób, zn.a
nych policyi z udziału S\Yego w propagandzie. 
Kupiec Szeblun, księgarz W en cel Hagelstam, 
jakoteż wiele znanych osobistoAci rozdawali pie-
0niądze ludowi i cblopcom ulicznym. Z nastaniem 
zmierzchu tlum, zgromadzony na ulicy Humait
skiej i placu Senatu, kilkakrotnie gasił latarnie 
uliczne i śpiewając marsza bjorneborskiego, oraz 
z okrzykiem , bura!" ruszył ku •domowi akade
mickiemu. O godz. 2 w nocy tlum, prowadzony 
przez osoby z inteligencyi, udał się do 3 cyr
kułu policyjnego, który w końcu zburzył, ra
niwszy kamieniami komisarza policyi, Pekoniena 
i jednego z konstablów. 

Zamiarowi dokonania tego samego w cen
tn1lnym zarządzie policyjnym zapobiegło przy-
bycie tam -oddziału wojska. . 

Dnia 7 (20) kwietnia, około godz. 6 wie
czorem, tłum, zebrany na ulicy Fabiańskiej, śpie
wając marsza bjorneborskiego, ruszył ku placowi 
Senatu, stąd zaś na ulicę . Północną Esplanado
wa około teatru szwedzkiego i dalej na szosę, 
pr~wadzącą do Abo, na której rozszedł się po
woli. 

Następnych dni wszędzie panował spokój. 
9 (22) kwietnia rozlepiono na ulicach i zamiesz
czono we wszystkich gazetach odezwę guberna
tora finlandzkiego, wzywającą obywateli do uni
kania zakazanych zebrań, a jednocześnie z po
wyższem wzmocniono załogę miejską. 

Tegoż samego rodzaju zaburzenia_ uliczne, 
którym kilku agitatorów pragnie nadać charak
ter ruchu narodowego *), wydarzyły się w Tam
merforsie, Abo, Bjorneborgu, Wyborgu i innych 
miastach. -

Wszystkie te zaburzenia, tak niewłaściwe 
wohec rzekomej lojalności finlandzkiej. stanowi
ły protest demonstracyjny przeciw pierwszemu 
~t.astosowaniu praktycznemu Najwyższego mani
festu z d. 3 (15) lutego r. 1899. Wichrzyciele 
pod ma wiali łatwowiernych do okazywania takiej 

· występnej przeciwdziałalności nawet w0bec sto-

*) W rzeczywistości jednak . masy ludowe, ja~ za
pewnia ,obywatel fiński" (.Finl. G!fz~ta" nr 57), n10 u

· Czesiniczą w demonstracyach przec1wrzą·dowych nawet 
pośrednio. 

(Przyp. red. "Finl. Gaz.">· 

38) 
Józef Grajnert. 

DWIE. •• 
Powieść współczesna. 

(Dalszy ciąg-patrz X2 99). 

Teosia . tak była strwożona natarczywem 
wyznaniem swego pryncypała, że całą noc okn 
nie zmrużyła, nie rozebrata się nawet z odzieży. 
Zaryglowawszy drzwi, usiadła do napisania li
stów. Jeden z nieb był pod adresem pana Artu
ra Plewskiego, a drugi zaadresowała do matki. 

W liście do Artura pisała, że porzuca obo
wiązki nie z własnej winy, i sto rubli, których 
uawet dotknąć się przyszło jej z odra1.ą, są 
w szkatułce, od której kluczyk jest pod serwetą 
na stoliku. 

,.Dłużej pozostawać w miejscu, gdzie na mą 
uczciwość zastawia sidła ten, od którego spo
dziewać się raczej należało opieki, uważ"m za 
obrazę własnego sumienia" - tak list ten za
kończyła. 

Do matki zaś napii;ała, aby albo sama przy
wiozła jej pościel i rzeczy, lnb gdyby się uwol
nić jesr..w.e od obowiązków nie mogla, przyałała 
je przez okazyę do Warszawy, gdzie tymczasowo 
zamieszka u kuzynek Adolfa Korczyńskiego, przy
czem wyjawita jej przyczynę nagłego opuszcze
uia swych obowiązków. 

Oba te listy postanowiła z pierwszej atacyi 
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sowania dawnej ustawy o służbie wojskowej z r. 
1878, wmawiając w nich, że ludzie mogą się 
znaleźć w mocy nowego prawa, będąc zaliczeni 
do tego zapasu, który może zostać kiedykolwiek 
powołany, nn. mocy N aj wyższego manifestu z d . 
29 czerwc:t (11 lipca), r. 1901. 

Zuchwałe takie przeciwdziałanie łaskawemu 
w rzeczy samej prawu wojskowemn, skutkiem 
agitacyi, w wielu miejscowościach, przysporzyło 
trudności podczas dokonywania w gminach wy
boru dep u tatów do wojskowych komisyi pań
stwowyeh, mianowanie sekretarzy i lekarzy, ce
lem dokonania losowania, 1rnperewizyi popiso
wych i t. p. 

Należy się spodziewać, że reskrypt Najwyż
szy na imię generała-gubernatora . finlandzkiego 
z d. 7 (20) kwietnia i oparte na nim rozporzą
dzenie Cesarskiego senatu finlandzkiego dopro
wadzą błądzących do rozumu i sprawie poboru 
wojskowego nadadią kierunek zgody z obowią
zującemi przepisami." 

WlADOMOSCl ZAfvUEJSCOWE 

Z kraju. 

- We wtorek, dnia 22 b. m„ ua mtes1ęcz
nem posiedzeniu rady płockiego Towarzystwa 
folniczego-jak donosz·ą «Ecłra płockie i łom
żyńskie,-ze spraw ogólniejszej natury omawia
no bardzo ważną dla całe~o ogółu płockiego 
wiadomość. Oto p. Józef Zieliński z Łążyna 
oświadczył się piśmiennie z zaofiarowaniem dla 
m. Płocka biblioteki rodzinnej, składającej się 
z 30,000 przeszło dzieł wartościowych, jeżeli 
książnicę tę przyjmie pod swoją opiekę Towa1·z. 
na pewnych warunkach. Bogata ta biblioteka, 
założona przez ś. p. ojca obecnego ofiarodawcy, 
znanego autora «Kirgiza> Gustawa Zieliilskiego, 
8tałaby się publiczną biblioteką vłocką, zoi;ta
jącą na zawsze pod opieką 'l'owanyi;twa. Zało
żona przez autora <Kirgiza>, dopełniona nastę
pnie przez jego syna, biblioteka . zawiera, jak 
słyszymy dzieła rzadkiej wartości. Obecnie bi
blioteka ta mieści się w oddzieluym budynku 
w .Skępem, w rodzinnym majątku Zie1ińskich. 
Czy wogóle sprawe całą da się przeprowadzić, 
czy Tow. będzie w możności przyjąć tę ofiarę 
publiczną pod swoją opiekę, co wy111agać będzie 
pewnego nakładu, rzecz wyja~ni Hi<; w przyszło
ści, po bliższem zbadaniu sz.ezególów i warunków. 

Z Krakowa. 

- Czytelniry p1:zypominają sooie 'wypadek, 
kiedy niejaki Jan Krawczyk w przy8tępic obłę
du rzucił się w Wieliczce z siekierą w ręku na 

pocztowej przesłuć do wsi pana P'Je,vskieg1). Sa
ma zaś, ubrawszy si~ w paltocik letni, przeko
nana, że ma w portmonetce kilkanaście złożo
nych z pensyi rubli, ouawiając się pogoni, wy
szła po cichu tylną furt ką parku i zn anem i Sl)

bie drożynami dostała się do najbliższej wioski. 
Tu najęla wózek jednokouny · i o zmierzchu 

porannym podążyła ku ~tacyi kolei żelaznej. 
W drodze towarzyszył jej świergot zbudzo

nych ze snu ptasząt, ligawki pasterzy pędzą11ych 
stada krów na pas-twiskn i· nieustanne . ćwierka
nie koników polnych, ukrytych w ścierniu. 

A nad czołem przyświecała jej z błękitnego 
nieba srebrna jutrzenka - ta sama, która ongi 
błyszczała po nad Wisłą w owo . zaranie, kiedy 
to Adolfa serce straciła... Czyż i teraz ma jej 
to światło niebieskie zwiastować jakie bolesne 
lub radosne zdarzenie? ... 

ROZDZIAŁ IX. 

Nawrócenie i promień szcz~ścia. 

Zaledwie miesiąc upłynął po ucieczce da
wnej Latoszki z Warszawy, gdy Adolf otrzymał 
list rekomendowany z Wilna. Pisał do niego 
pan 1'ymoteusz, że jeśli się zgadza na rozwód 
ze swoją żoną, to z chęcią będzie łożył na 
wszelkie koszty ku temu potrzebne, gdyż ma 
zamiar o:i.enić l:lio z Elibieta. 

Z żywą radością odcz~ytał porzucony mąż 
ten list i zaraz odpisał, że się zgadza na roz
wód czy unieważnienie malź.eństwa po<l zaofia
rowanym warunkiem pouoszenia kosztów przez 
Tymoteusza. Sam też wniósł _ zaraz podanie do 

księdza, odprawiającego nabożeństwo. Nieszczę
śliwego szaleńca umieszczono w Kulparkowio 
w suterynach, ponieważ zdradzał gwałtowne ob
jawy i rzucał się na ludzi. Pewnego dnia po
sługacze w liczbie czterech, chcąc go przypro
wadzić do porządku, przedsięwzięli to na własną 
reke a dwóch starszych z nich chciało oprócz 
t~g~' poglądową metodą pouczyć dwóch młod
szych, jak to się odbywa taka robota. W rezul
tacie tego postanowienia zbili tak strasznie 
Krawczyka, że tenże wyzionął na miejscu ducha. 
Sprawa oparła się o sąd, który skazal nieludz
kich dozorców: dwóch na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia, jednego na 4 miesiące, a jednego 
uwolnił. 

Ze Lwowa. 

- W Jaśle zdarzył się niezwykły wypadek. 
Kupiec, Franciszek Polak poszedł do stajni, gdzie 
po nakarmieniu ulubionego konia cukrem1 pl'zy 
odejściu chciał go pocałować w pysk. Koń nie 
poznał się na tych pieszczotach i odgryzł mt11 
policzek tak nieszczęśliwie, że jest mała nadzie
ja utrzymania go przy życiu. 

- Do dyrekcyi policyi nadeszło zawiado·
mienie z Bytomia, że uwięziono tam pochod~
cego z Galicyi górnika Franciszka Klaku, pirq 
którym znaleziono sumę 40,000 koron w bankno
tach austryackich. Klak twierdzi, że owe p•ie
niądze znalazł w kopalni w Hucie królewskiej. 

Dziennikarz bulwarowy .. 

Przed kilku dniami stracił Paryż jeduą.. 
z najbardziej .charakterystycznych postaci dzien
nikarstwa bulwarowego, przeżytek czasów drn
giego cesarstwa, człowieka zwanego najdowcip
niejszym w Paryżu. 

Zmarł Aureliusz Scholl. 
Jako chłopiec siedemnastoletn.i przybył do· 

Paryża z Bor.deau:x i odrazu stanął na wyżyn~cli. 
prasy paryskiej. 

Cięty, wyrafinowany, odważny, czepiał się_ 
wszystkiego i wszystkich. G<lzie tylko widział; 
pole do dowcipu, temat do feljetonu lub pod
kfad do ostrego szkicu - ztamtąd czerpał. Ale 
nie czerpał do gruntu. 

Znał swoich czytelnikow, zuał publiczność. 
Czerpał więc powierzchownie. Ciął lekko, ką
sał niegłęboko i śmiał się przytem. A śmiali 
się umi~ł. W czasach _ największej jego slawy 
dobry dowcip stanowił nieraz o karyerze czto
wieka. Scholl zrobił karyerę. 

Ożenił się z angielką, panną Perkins, córką 

konsystorza o separacyę i wymienił świadków 
upuszczenia go przez wiarołomną żonę. 

Starania ze strony Elżbiety i Tymotem1r.ai 
zeszły się razem z podaniem Adolfa i rzeczy 
wzięły pożądany teraz dla obu stron obrót. 

Wkrótce też, bo po upływie pięciu miesi~cy, 
Elżbieta, «primo voto> Korczyńska połączyła siię; 
związkiem małżeńskim z panem Tymoteuszem.. 

•X-

* * 
Na kwartał przed tym obrótem rzee.zy przy

jechała z powrotem biedna Teosia z ,kutnowskie
go do Warszawy, a stanąwszy tymczasowo ua 
mieszkaniu u kuzynek Adolfa, dowiedziala si~ 
dopiero teraz o ucieczce Elżbiety i rozpo.czętyclL 
krokach rozwodowych. 

Niebawem za Teosią przyjechała i stara Za
stocka do Warszawy, bo czyż mogła opuszczaó 
córkę i zostawić ją samą, bez bliższej opieki 
w tej Warszawie, gdzie tyle jest światła, ale 
też i wiele cieni, jak to zwykle bywa w ka~
dem dużem mieście. 

Znowu obie razem zamieszkały ]lOkoik ua 
ulicy Czerniakowskiej, który po kwartalnem zaj
mowaniu go przez kogo innego, qył teraz wolnyw. 

Sprowadziły napowrót maszynę do szycia 
i komódkę z chwilowego ich pomieszczeui;L 
i znalazła się znowu na dawnem miejscu klatka 
z kanarkiem, który jakby na powitanie s" ej 
pani, a znat ją dobrze, wyśpiewywał ró:i.ne we~ 
sole urywki wprawniejszym jui dziś głosikiem. 

(d. c. n.) 
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bogatego piwowara. Po kilku jednak latach 
przyszło do sprawy rozwodowej. Angielka była 
bardzo zazdrosna, a Scholl nie zbyt gorliwym 
kapłanem ogniska domowego. 

Podczas procesu pewna pani, nie grzesząca 
powabami ciała, świadczyła, jakoby Scholl zale
cał si~ do niej. 

- Panie sędzio, - odezwał się wówczas 
oskarżony - prosz~ przypatrzyć się tej pani. 
Jej twarz jest najlepszym dowodem mej niewin
ności. 

Człowiek z tak ostrym językiem rnusial na
razić się niejednemu. W rzeczy samej miał po
jedynków uez liku. Paweł de Cassagnac zadał 
rr.u cieżka rane w piersi. Drugą n.me w l:!taw 
ręki otrzy.mał ~d Roberta Mitchella, także dzien
nikarza i druha serdecznego. 

Scholl dotknął Mitchella w jednym z bul
warowych dzienników. Za calą odpowiedź l\lit
chell umieścił w innym dzienniku krytykę peł

ną pochwał najsłodszych dla broszury Scholla 
potępiającej Gambettę i republikanów. Broszura 
wydana była na kilka lat przed owem zajściem, 
od tego zaś czasu Scholl zmienił swe przekona
nia imperyalistyczne, stał się gorliwym gambe
cistą. 

Przeczytawszy krytykę pochwalną, posyła 
Scholl Mitchellowi sekundantów, krytyk jednak 
odmawia przyjęcia pojedynku, twierdząc, że 
pochwała lo>iążki nie może uyć powodem do 
walki. 

W godzinę potem zjawia t1ię Scholl u l\fit
chella. 

- Sluchaj - powiada: - ośmieszyłeś mnie 
wo0ec wszystkich. Jutro psy oczekiwać mnit; 
będą w Paryżu. Jesteś p~zeciez starym moim 
przyjacielem, nie odmówisz mi więc chyba ta
kiej przysługi, jak głnpi pojedynek. 

Następnego dnia obaj przyjaciele 
dantami wyruszyli na grunt belgijski. 
dze, l\litclieU, przypomuiawszy sobie 
rzymskiej wróżbie, za.czął liczyć ptaki, 
jące koło pociągu. 

1. sekun
Po dro
o starej 
przelatu-

Wróżba miała być pomyślną, gdyby po pra
wej stronie jadącego pr:r.eleciała parzysta liczba 
ptaków. 'ryrucz·asem .Mitchell naliczył trzyna
ście kruków po lewej stronie, źle więc sobie 
wróżył. Stało się jednak odwrotnie. Scholl o
trzymał rani:. 

Gdy powracali, odzywa się do przyjaciela.. 
- Wiei;:r., dlaczego zostałem raniony? 
- Dlaczego? 
- Oto jadąc w tamtą strouę, nalicz) łeru 

trzynaście ~raków po lewej stronie pociągu. 
I on więc rachował. 

7) 
Makeym Gorkij. 

-s-

Makar Czudra. 

(Dokoliczenie - p. Ml 99). 

Wróciłem do taboru i opowied:r.ialem 
wszystko starcom. Pomyśleli i postanowili cze
kać, i p1;zekon_ać się, co dalej będzi.e. A było 
tak: gdys~y się wszyscy wieczorem około ogni
ska zebrali, pi·zyszedł i Łojko. Był strapiony, 
schudł okropnie przez noc, oczy zapadły mu 
g.łęb?k.o; stunąt on przed nami, oczy spuścił ku 
z1em1 i tak rzekł: 

:-- 'l'~k się rzecz ma, przyjaciele. Patrza
łem JR teJ nocy w swe serce i nie znalazłem 
tam miej8ca dla dawnego stepowego życia. 'l'am 
t_ylko Hadda mieszka i nikt więcej. Oto ona 
p1ękua Radda uśmiecha się niby królowB. Ko
~ha ona wolność swoją więcej, aniżeli mnie, a 
Ja koc~am ją więcej, uniżeli swą wolność, i po
stauow1te~1 Raddzic do uóg si~ p.okłonić, jak 
kaza~a,. ze~y wszyscy widzieli, że piękność jej 
zwynt;zył:i- JUnaka Łojkę Zobara., który dotych
czas z dz1ewczqtami, jak krzeczot z łabcdziami 
igral: A pote.m pojmę ją za żonę i pieścfo mnie 
ona 1 całowac będzie, ale już więcej pieśni wam 
nie hędli śpiewać; ani też wolności swej żalo
wać. Cty tak Raddo? 

- .'I'u poun : ó.:1ł głowę i spojrzał na nią 
z gorzkim wynrntem. Ona w milczeniu surowo 
głow:! skiuęla i ręką wskazywala mu nogi. 
A myśmy patrzyli i nic nie ro:r.umieli. Nawet 
?dejść .gdzieś si~ chciało, aby tylko nie widzieć, 

_Jak ŁoJkO padme dumnej Raddzie pod nogi. 
Wstyd nam czegoś było i żal, i smutno ... 

No! - krzyknęła Radda. 
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Gambetta odwdzięczył się za zmianę barwy 
politycznej ciętemu dziennikarzowi, którego pióro 
tak wiele u publiczności francuskiej znaczyło. 

Ofiarował mu 8tanowisko posła francuskiego 
w Brukselli. Scholl prosił o dobę czasu do na
mysłu, poczem tak się odezwał do wielkiego 
męża !:!tanu: 

- Namyśliłem się . Belgia jest co prawda 
bardzo ładnem naśladownictwem Francyi, a Bru
ksela-paryskiego Odeonu, ale ja waru siebie. 
Po trzech przedstawieniach zatęskniłbym do ko
medyi franm~skiej. 

Na teru Btanęło. Scholl pozostał w Puryżu 

i wyprosił sobie n Gambetty koncesyę 11.11. kluh 
fechtuukowy "Cercle d 'Escrime". W klubie tym 
atoli częściej walczono z kartami w ręku niż 

z floretami, a grauo hazardownie i na wielkie 
sumy. Nie dziw, że klub stanął finansowo świe
tnie i że pewnego dnia .zjawili się u Scholla 
przedstawiciele konsorcyum, ofiarującego konce
syonaryuszowi honorowe prezesostwo klubu, 30 
tysięcy franków rocznej pensyi· i powóz do roz
porządzenia pod warunkiem, że się do spraw 
klubu mieszać nie będzie. 

Scholl propo:t,ycyę przyjąl, chociaż był już 
bogaty. 

A jednak ten dzienillkarz.-Oulwarowy nie byl 
zlym człowiekiem. 
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starczające w feljetonie, nic zapewniały powo
dzenia powieściom i dramatom, a wyc:r.erpywać 
do głębi i opracowywać temat poważniej nie po
trafi ł. Zył chwilą, żył otoczeniem. Rozgłos na.
tychwial:!towy pociągał go bardziej, niż sława 
przyszłości, to też przeżył si<J, przeżył tak, jak 
bul w:1ry drugiego cesan:1twu, µoza któremi dla 
ludzi ówczesnych świat się kończył. 

Najdroższą jego .pamiątk~ był odłam ka
miennej balustrady z cukierni 'L'ortoniego. 

O tę balu:;tradę oparty, d.dennikarz bulwa
rowy przypatrywał się w pewnych godzinach 
dniu. przez cały szereg lat nwhowi na ukorha
uyĆh bulwarach, otoczony gronem takich &amych, 
jak on sybarytów. 

Z upadkiem cesarstwa upadł Tortoni, lokal 
zburzono. Scholl uniósł na pamiątkę odłam ka
mienia, przypominający chwile gwarnej, złotej 
przeszłości. · 

Przed śmiercią wyraził życ~enie, aby na 
zaproszeniach, które na jego pogrzeb będą ro
zesłane, umieszczono słowa: „On peut fumer!" 
(Wolno palić). · 

To życzenie określa człowieka. 

Z epopei afrykańskiej. 
Pewien mlody adept sztuki dziennikarskiej 

obrazit go w jukicmś pisemku. Scholl wypolicz
kow ał go dw.ukrotnie . . Pomimo to, znie.\\'.Aio.n.y 
wzdragał się posłać wyzwanie. Wreszcie, pod Bardzo ciekawym dokumeutem historyi woj
naciskiem przyjaciół, uległ. Pojedynek się odbył. ny afrykańskiej jest pamiętnik ochotnika fran
Scholl opuścił plac boju, nie podawszy ręki prze- cuskiego, walczącego w szeregach boerów Leroy 
ciwnikowi. To go ubodło. Zjawil się następnego de la Marche, dowódcy oddziału francuskiego 
dnia u Schollu. w Transwaalu. 

- Dlaczego odmówiłeś mi pan podania rę- Auto1· z niesłychaną prostotą maluje typ bo-
ki?- spytał. . haterskiego żołnierza-rolmka, gotowego w każdej 

- Nic dziwnepo. Byłeś pan spoliczkowany, 
1 chwili oddać życie za kraj, ·poważnego, milczą

a pomimo to, wabate~ się z przysłaniem mi wy- cego i wytrwałego. Opisuje to tylko, czego sam 
zwania. był świadkiem. Jak w kalejdoskopie przesuwaj'ą 

- 'l'o prawda, ale pau jest.eś bogaty, a ja Ilię pr:,i,ed oczyma czytelników sceny i postacie, 
z pióra utrzymuję żonę i dzieci. Wahałem się, śmierć dzielnego pułkownika Villebois-Mareuila, 
bom o nich myślał. uroczysty pogrzeb generała .Jouberta; obóz sław

- \V takim razie za te dwa policzki, ot1·zy- nego obecnie generała Delareya, szlachetnego 
mane odemnie, przyjmij pan dwa pocałunki. zwycięzcy lorda Metbuena. 

I pocałował go dwukrotnie. • Samego Delareya tak opisuje de la Marche: 
Oliętuic !:!łuiył mlodszym braciom po piórze. ,,Niebawem przyjął nas generał w towarzy-

Każ<ly nowy talent na niwie literackiej mógł I stwie starszego swego brata. Obaj stanowią wy
zawsze liczyć na jego poparcie i opiekę. borne typy boerów: włosy długie, brody w nie

V crlaine upamiętnił to w ślicznym sonecie. ładzie, twarz ogorzala, o wyrazie inteligentnym, 
Pi~ywuł teź tiaro µoezye, dramaty i powie- I a nieco podejrdiwym. Oc:r.y jednak patrzą pro-

1ki, ale Scholl literat nie dorównał nigdy Schol-1 sto i szczerze. Ubió1· tak skromny, że graniczy 
luwi feljetoniście. z ubóstwem, a wogóle żadnej oznaki znamionu

Błyskotliwość stylu i dowcip wrod:r.ony, wy- jącej, :le to są wodzowie. Teu rycerski generał, 

I 
- Ehe, nie spiesz się tak, zaczekaj, zdążysz I gołąbek padł twarzą ku ziemi i tak zapłakał, 

jes:t.eze dokuczyć mi... - zaśmiał się Łojko, a 1' ie jego starcze ramiona kmcz chwyta!. 
śmiech jego jak zgrzyt stali dźwięczał. - Było nad czem płakać, sokole, oj, było!.. 

- Ot, i wszystko, bracia! Cóż pozostaje? I - Wałęsasz się? Dobra! - Idź swą drogą. 
Chyba spróbować, czyż Radda ma naprawdę ta- Przed siebie wciąż, sokóle! l\loże i zginiesz po-
kie twarde serce, jakie mi pokazywała. Spró- próżnicy, ale trudno!.. O~ i •.• 
buję - przebaczcie k:i.mraci!ll... j Umilkl Malrnr, i i,icbQw!lwszy fajkę do tot-

- Ech, myśmy nawet przypui:icić nie mogli, I by, zapiął na piersiach cz.ekmen. Deszcz kropił, 
co zrobić Zohar zamierza, a już Rnd<la leżała wiatr wzmagał się, a morze złowrogo i rzewuie 
na ziemi, w piersiach jej tkwił, aż po rękojeś-0, szemrało. 
kr:r.ywy uói Zobara. .. Jeden za drugim podchodziły konie do 

- Raddu. nóż z pier.si wyrwała, odrzuciła ogniska i obejrzawszy nas swemi wielkiemi 
go w stron~, i zatknąwszy ranę splotem swych mądremi oczyma, stawały nieruchomo, otaczają~ 
kruczych. włosów, rzekfa głośno i wyrnźńie: nas szczelnym łańcuczem. ! 

- Zegnaj, Łojko! wiedziałam, że tak uczy- - Hej, bop, bej I krzyknął im, czule Makar 
nisz!.. - tak też skouala. Zrozumiałeś d1,iewkę, i poklepawszy dłonią po szyi swego ulubionego 
sokole? Ot taka to była szatańska córa! Ehe! k~a.nia, rzekł zwróciwszy się do mnie: 

- Ech, a więc pokłonię ci się do nóg, · - Pora spać! 
dumna królewno! - wrza1mął na stepy Łojko, i Owinął się po głowę w czekmen, potężnie 
p1~hypadł do nóg martwej Raddy. Się wyciągnął na ziemi i zamilkł. 

l\Iyśmy zdjęli czapki i staliśmy milcząc. Ja spać nie mogłem. Patrzałem w głąb 
- Cóż powiesz na to, sokole( Tak toi Nur stepu w kierunku morza, a w przestrzeni przed 

r~ekł: < wiązać go trzeba >, lecz ani jedna ręka memi oczyma unosiła się królewsko-piękna po
rne podniosła się do wiązania Łojki, i Nur wie- stać Ruddy. Przycisnęła ona ręką splot swych 
dział o tern. .Machnął on ręką i odszedł na stro- czarnych, jak noc, wło-sów do rany na piersi, a 
nę. A Daniło podniósł nóż, rzucony przez Rad- wskróś jej smagłe, cienkie palce kropla po kro
?tt, i długo, długo nań patrzał! a na nożu tym pli sączyła się krew, padając na ziemię ognisto
.Je.szcze nie zastygła krew Raddy. A podszedł krwawemi gwiazdecikami. 
Danilo 1jo .Zobara i wsunął mu nóż w plecy na- A za nią unosił się juna)< Łojko Zol.iar, 
przeciw serca. Iladdy ojcem wszak był on... twarz jego przysłaniały czarne kędziory włosów, 

- Ot, dobra! - obróciwszy się do Daniła z. pod któryoh płynęły łzy, lzy wielkie, czyBte, 
rzekł Łojko i jął dopedzać Radde. z.imne. 

- A myśmy pat;zy li. Leża'ta Radda przy- Deszcz wzmagał siq, a mo1;ze śpiewało smę-
cisnąw;;zy do piersi rQkę :r.e splotem swych kru- tny, uroczy!:!ty hymn na cześć młouej pary pię
czyclt wlo~ów, otwnrte jej oczy ntkwioue były knych cyga~ów - Ł?Jka Zobara i Ruddy, córki 
w niebi~ski zefir nieba, a u nóg jej tarzał się Btarego ż~lmc~·za Dam_ły . . . . 
we krwi meżny junak Łojko Zohar. A om miarowo 1 memo Wirowah w mroku 

- Sta.liśmy za~yśleni. Staremu Danile n_ocy i w ż~den sposób piękny pieśniarz nie mógł 
drżały wąsy i nasrożyły się jego wielkie brwi, się zrównac z dumną Raddą. 
a on patrzał w niebo i milczał. Nur siwy jak 
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Delarey, nie nosi nawet mundurn. Nu pierwszy I I rzeczywiście nowe hura I-Anglicy biegną 'I lwowski Bilczewski wygłosił mowtt. prałat pa.-
1 zut oka, ze strzelbą przewiesz001ą przez plecy · ku nam, strzelając; tym raz.em docierają na od- · , pieski odczytał dlużązą odpowiedź Ojca św. 
i w starym kapeluszu. un głowie, wygląda jak I ległość 50 metrów. Two1:zą długą lini~, której I Londyn, 30 kwietnia. Do gazety "Times:"· 
poczciwy mieszczanin, wybierający się w nie-1 ani prawej ani lewej strony nie widzę, lecz i donoszą z Pekinu: Po.:ieł angielski i Juant!zykaj 

·dzielę 11a polowanie. Na jeden tyJko :pozwala ona n;edługo utrzymać się zdoła. podpisali umowę, określającą warunki zwrotu 
sobie zbytek, a to 1rn piękne konie, .kitóre muszą l\Iy strzelamy dobrze i celnie: strzały nie- Chinom kolei Pekin-Tientsin-Szanghajkwan. 

· się odzna(lzać wytrzymałością, siłą i szybkością I przyjaciela nie wiele przynos-zą szkody. Nagle Londyn, ao kwietnia. Do „Daily Telegraphu·'· 
·biegu. . I anglicy wstrzymują się i przypadają do ziemi, donoszą z Johannisberga: Komenda Delarnya od-

„Bitwa poci- Tlmum;b-erg, w kterej brał udział t strzelając ciągle do na!!, takie leżących. Prze. będzie w początkach przyszłego tygodnia pod 
·<le la l\Iarche i inui oehetnicy fra.ncuscy, daje I bywamy tak śmiertelny kwadrans. Kładziemy pnewotlnictweru gon. Kempa, na zachód Klerk~
wyborny obraz całej wojny Botha posi.adał _ 1,200 I rewolwery· ·oook' siebie, pod ręką, . gótując się do dorpu, zgrornadz .mie, celem powzięcia uchwał co· 
ludii i jedno działu, a. u.miał zamknąć dł'Ogę ge- . walki oko w oko. Ale oto i tym razem nieprzy- do pokoju. 
neralowi Hamiltonowi i powstrzyinać go tak dłu- j' jaciel się cofa i znika. Zostaje tylko pięciu ofi- Cieplice, 30 kwietnia. W szybie Dobelhof 
go, aby Dewet mógł umknąć na p6łn-0c. . cerów, ktbrzy ciągle strzelają. Nasze karabiny nastąpił wybullh, w 8kutek którego 6 robotni-

„Niektóre epizody dnia .tego są wielce cha- kładą ich trupem. ków zostało rannych, o zabitych. Klub czeski 
rakterystyczne. 11 ••• Człuwiek jakiś - pisze de la A oto i koniec tego stra~zliwego dnia. zapowiada z tego powodu interpelacyę w izbie. 
Marche - biegnie ku nam . w popłochu, z twa- Noc zapadła szybko. Słyszymy głos oficera 

Z ostatniej chwili. rzą krwią zbroczoną. Krzyki: ,,Hands u.pt!" (ręce angi'3lskiego, który usiłuje zagrzać swoich źol
w górę!) rozbrzmiewają z naszej st•rony i biedak nierzy i po raz trzeci przypuszczają oni szturm 
z ramionami wzniesionemi zatrzymuje się na du nas, w półmroku rozświetlonym chwilowo (Od naszych korespondentów). 
dwadzieścia krok6w od nas . . Szybko zbliźono błyskiem strzałów. Lecz szturm ten by! jeszcze Poznań, 1 maja. Dowiadują się ze sfer 
się ku niemu i poddano rewizyi. Jest to kapitan słabszy od poprzednich i został odparty z ła- niemieckich, ; e w Berlinie został opracowany 
piechoty konnej, . dostał dwa postrzały w twarz twościa/. projekt ustawy antipolskiej, który po uzy
i broczy bardzo krwią. Nagle jeden i naszych Ale nietylko zwycięst':a ?oerów op.isu~e p. skaniu sankcyi cesarza i sfer rzadowych bt, dzie 
rzuca mu pytanie: - , A inni?" - i celuje w nie- de la Marche w swym dzienniku.. ZnaJdUJemy . . • . . 
go. Jeniec obraca się i wymienia głośno czte1·y tam także barwny obraz tryumfalnego wejścia pr~ed.~taw10ny pa.rlamentow1 do zatwrnrdzema W 
nazwit!ka. Czterej żołnierze wychodzą z za ska- marsi:alka Robertsa do Pretoryi. Nie zauiedbano .j _IJajbllzszym czasie. 
ły i poddają się, jak ich rlowódca, chog nie są niczego, aby to wkroczenie było istotnym trynm- I Berlin, 1 maja. W związku z projektem no-
ranni. Cała scena nie trwała dłuźej, _ niż trzy 1 falnym pochodem. wego kredytu na parcelacyę i kolonizacyę w ilo-
minuty, ale i z tego czasu skorzystali l,l.nglicy, Zdumiony-pisze p. 'de la .Marche-przyglą- ści 100 milionów marek, ma być wniesiony pro
by umknąć z tego stanowiska; nie widać -juź)c,h dalem się awangardzie armii zwy~ięzkiej. Z<la- jekt nowej ustawy antipolskiej. 
tu wcale. Natomia8t wre bój nieco dalej, , na ~· walo tni się, ~e patrzę ·na arm!ę· ~1piorów. Twa- Londyn, 1 maja. Spodziewają się tutaj , źe 
wyżynie, gdzie w. ogniu stoją żołnierze ~othy". r~e wychudłe 1 pe!°:e przygnęb1~ma, plecy zgar- ostateczna odpowiedź boerów w sprawie roko-

Osłonięte załomem skały stoi jedyne boe1:~ b10ne, chód chwieJny... Obuwie w strzępach, , k . 
1 

d .d . d t d · 
skie · działo, wsparte oddziałem stu źołnierzy. odzieź czarna od pyłu i tłustego potu. Brud wan po OJOwyc 1 na eJ zie za wa ygo nie. 
A na wyżynach z lewej strony znajduje si~ straszny. Wszystko mówi o trudach n~dzy i Amsterdam, I maja. Ze sfer miarodajnych 
około 8UO boerów. To wszystkie rozporządzalne chorobie. :t,olnierze defilują przed swoim na·· zapewniają, że pogłoski, które si~ ukazały wczo
.siły Bothy. Hamilton dowodzi 7,000 anglików. czelnym wodzem, bez wyrazu dumy, z oczyma raj w niektórych pismach angielskich, niemiec-

<Ponosimy okropne straty - pisze p. de la w dół, z f'ajką w zębach, niosąc w chustce ra- kich i francuskich o wzięciu do niewoli Delareya 
Marche - oddział trzyma się niewzruszenie, po- cyę chleba i mięsa surowego, lub wiązankę są pozbawione wszelkiej podstawy. 
mimo róźnych strategicznych zabiegów _nieprzy- drzewa, co dla nieb ma większą wartość, niż Konstantynopol, 1 maja. Urzędownie za-
jacicla. Zaatakował on naprzód nasze lewe całe złoto Transwaalu. . . , przeczono tu wiadomości jakoby jeden prrtk tu-
skrzydło, lecz bez powodzenia. Pułk b.jgl_ilan~e- P. Leroy de la l\Iarchc dostał ~1c w koncn . . d . ' . · , , 
rów odparty przerzuca się na skrzydło prawe. do niewoli i podaje 0 tern tukże ki 1 k:; zajmują· reckl

1 
był wz1ęt~ ? lllCIVOll przez P)WStancow 

Przyjęci rzęsistą strzelaniną, szkoci zdziesiąt.ko- cych szczegółów z rozmów z ofi(l<'rnm : augiel· albansko-macedonskrnh. 
wani, łaQ'.lią się, mieszają i wreszcie pierzchają skimi, z którymi się zapoznał. Konstantynopol, l maja. Nadeszła tu wiado
w popłochu, pociągając za sobą innych. A nasze „Traktowali go grzeczuie- p:sze- ale z orl- mość, że wybuchło powstanie w kilku okręgach 
jedyne działo grzmi ciągle... Następnie d'.ywizya cieniem zdziwienia i ciekawoRci. Ci pnnowic po· bałkańskich. 
kawaleryi usiłuje obejść prawe skrzydło boerow. jąć nie mogli, co mnie skłouiło d11 walczenia po 
Ale czy to skutkiem wahania się, czy obawy, strouie boerów, a kilku zapytywało mnie cal
ruch te~ pozbawiony jest zapału i stanowczości. kiem otwarcie, czy dobrzQ placonll mi za to!" 
Zamiast przejść w oddaleniL1 znacznem od <ko- Dziennik p. de la Marche, pi.:iany pod świe
pie>, kawalerya angielska dąży w zwartych żem wraźeniem, ma niewatpliwic wartość i bc
szeregach, zaledwie o 800 metrów... Bo~rzy dzie cenn.y.m doku.mentem dla przyszłego dziej;
rozpoczynają wściekły ogień karabinowy i' oto pisarza tej afrykańskiej epopei, któ1·y na pod
po kwadransie szwadrony angielskie rozliiegają stawie porównań i zestawień z innemi relacyami, 
się w popłochu i nikhą. . . Tymczasem i;łońc~ się zdoła wówczas odróżnić jednostronny pogląd, lub 
zniźa. Nasze siły coraz szczuplejsze. O piątej wyraz osobistych sympatyj od szczerej prawdy. 

Sofia, 1 maja. „Agencya Bułgarska" donosi, 
że książę Ferdynand bułgarski z ministrem Dan
cewem wyjt:dzie 5 czerwca przez Wiedeń do Pe
tersburga. 

Gniezno, 1 maja. Znowu wydalono 5 uczniów 
gimnazyalnych z klas wyższych za rzekomy udział 
w agitacyi antiniemieckiej. 

godzinie słyszymy w pobliźu głosy. Wyraźnie 
dochodzą do nas słowa, wymawiane po angiel
sku: Naprzód, naprzód~ Mówię wam, źe tatp. 
na górze niema już nikogo.- G.dy zagwiźdźę, 
strzelać! - Nagle szrapnele przestają i krzyk 
·bura! rozbl'.zmiewa tuż obok nas. W jednem 
mguieniu oka zerwaliśmy się na równe nogi i 
posunęli kilka kroków napr~ód; klęcząc, bez za· . 
dnej osłony, rozpoczynamy siarczysty ogień na 
atakujących anglików... Za chwilę , głowy ich 
znikają, ciała zniżają się, płaszczą i schodzą 
z wyżyny, pełzając. Atak się nie udał, lecz 

Telegramy. 

Neapol, 1 maja. Skutkiem ostatnich wstrzą
śnień w kraterze Wezuwiusza, wierzchołek jego 
znacznie się pochylil ku stronie Pompei. Uczeni 
stwierdzili, że może runąć lada chwila. W są
siednich miejscowościach powstał olbrzymi po-

wkrótce rozpocznie się na nowo. 

ł, . d~m Rolłńakl organista, poszukuje po-
11.aady. Ot'tlrtJ składać w adm. „Rozwoju" 
p?d lit. „A. R" 817-3-1 

conversatlon frani;ałle chez une dame in· 
słruiłe. Oferty 11Lothin" d-4wc 

Jesł do sprzedall'a dom I oficyna na ul. 
Dzielnej .Ni 108, składające się z 12-tn 

mieszkań, a front prożny, głęboki 67 łokci 
a szeroki 37 łokci. . 806-3-2 

płoch. . 

(Od naszych korespondentów). 
Rzym, · 1 maja. Bawiąca chwilewo w Bolo· 

nii b. królowa serbska Natalia oświadczyła pu
blicznie, źe wszelkie pogłoski o zamiarze jej 
wyjś<.:ia ZłJi. mąź są . bezpodstawne. 

J\zym, 30 ·kwietnia. Dzisiaj w· południe Oj
c~ec Sw. przyjął pielgrzyµikę polską w liczbie 
około ty~iąca o,;ób. Obecni wydawali gorące o
krzyki na cześć Ojca św. Odśpiewano pieśń ko
ścielną ,,Serdeczna l\Iatko!" J. E. ks. arcybiskup 

Królowa Natalia uzyskała audyencyę u Ojca. 

I pokoj frontowy z oddzleln~m wejściem 
zaraz do wynajęcia. Nawroł 1, m. 6 . 

•• , 818-1-1 

Połrzebue zdolne panny do słaników i 
spódnh: i uczeniee. Plołrkowska ;li 92 

m. 76. 706-3-1 

Potrzebny uczeń do zakładu fotografiez
neio „Rembrand,", Piotrkowaka 97. 

819-1-1 

Potrz!lbna pomocnic!' z kauey„, do akle· 
pu qionopolowego, Widzew1ka 150. 

826-3-1 

Świętego. 

Rubli 4000-6000 poszukuje aię na pew
ną hypotekę na umiukowany pro,1ent. 

Ła1kawe oferty proszę złożyć w admin. 
„Rozwoju" pod lit "J. A. 100". 

811-3-2 

Rower używany, łrwałej budowy, hnio 
do sprzedania. Widzewska 42 m. 11. 

823-3-1 

Słaneya dla uczniow. Składowa 31. HIUer. 
665-10-bc 

R
ower w dobrym stanie do sprzedania 
zaraz, można zastać o godz. 8 w. Lui-

za Ji 19 m. 47. • 801-3-3 

Zagin~ła karła pobytu na imię Franeiu
kl Krajewskiej wydana s magi.strato m. 

Łodd. 809-3-2 

Zaginęła książeczka legitymacyjna n~ 
imrę Jozefa Rożańllklego, w:vdana z ma-

gistrata m. Łodzi. 796-3-3 

Za pokój I obiad przyjmę lekcye muzyki 
na w~i. Wiadomość u pp. Zaborskiego 

·piotrkowska łó, 2-;-gi• piętro. 821-6-1 

Nłemleek:i. konweraac7a u ~łodej polki \ 
„stndyum". ' d-4wc1 

osoba znająca krój i 1.1ycie, poazuknje 

P ołrzebna uezenlca do nauki rełuszowa· 
nta. Zakład fotograficzny ,,Rembrand•· 

Piołrkowaka 97. 820-1-1 

Potrzebne zaraz słaniczarl:d, spódnfozar
kl l podręczue. Plotrko„wska 6! D>. 15. 

826-3-1 

Wyjeżdźam do Ciechocinka, mogę zao
piekować . się panienkami dobrze wy

chowanemi, z dobrej rodzlnJ, na w.trun
kach przy1tępnych. Oftirty składać w adm. 

Zag;nęła ks ąteezka wkładowa łódzkiej 
kasy oszczędnościowej 1elegraflczno-po

cztowej. Po udowodnltn u wła1nośei do 
odtibrania w adm. „Rozwoju" za zwrotem, 
ko1ztów ogłuszenia. 824-3-1 

.zaginęła karta - pobyto na Imię Józefy 
Dembskiej, wydana w ·Radogoszczu. 

822-3-1 
miejsca na wyjazd na stałe, lub w Ło

dzi. Kon1łantynowska 4.7 m. 5. 
803-3-3 

:zaginęła karta pobytu na imi~ H11le11y 
Buchwald wydana z magisłratn .m. Ło-

dzi. 802-3-ll 

sprosłowanle. w ogłoueniach, wyda-
nych "ft. ;ti;ti 97, 98 i 99 , o zgubionej 

karcie mylnie wydrukowano imię Buch
wald, powlnn? być Hele11a a nie M·eha
lłna. 

Pralnia eh emiczna. Średnia 20. ' K. Szeze· 
pańskL łtl-d-3 

Przybłąkał się ple1, dnźy. Do oddbranla 
ul. Widzewska ;ti ł u H t roża. 808·3-2 

Połrzebna 01oba w średnim wieku do 
wyręczenia pani domu. Bliższa wiado

mość w adm. „Rozwoju". 801-3-2 
Uorcepian bardzo dobry „Hofera". Kon· 
.I! stanłynowska 5 m. 18. 795-3-3 

11Rozwoju"' Pvd .c. M.• 8l0-6-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Stanioła
wy Wincior, wydany z magis,ra\n ro. 

Łodzi. 807-3-2 

Zaginęła karta pob~ to na imię Francisz
ka Kac"yńskiego, wydana przez magi

strat m. Łodzi. 799-3·3 

Zagln4}ła karła pobytu na imię .Mieczy
sława Feleenhardła, wydana z magi-

stratu m. Łodzi. 802 -3-3 

.zagi ęła kuca pobyto na imię Anłonie
~o Lista, wydil.D& w Radogoszczu. 

813-3-1 

Zagubitno paszport na imię Antoniego. 
Janasa, wydany przez wójta gminy 

Wodzierady, dnia 8 ezt:rW('& 1901 r, za 
Mi 13/400. 812-6-2 

Zaginęła karła pobytu na imię Jozefa. 
SicHy, wydana z magistrałn m. Łodzi. 

80u-3-3 

t 
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Zarząd zakładu Kąpielowo-Zdrojowego w Ciechocinku. 
Nlniejszem ogłasza o otwarciu zakładn w dniu ~ (21) maja na przeclą1 czasu 

czterech mit s ' ęcy. I ny &ezon trwa do 30 tzn..-ca. II Ili do • 3 &lerpnia I III-cl do 
21 Wr?eśnla w!ącinle. Wody ciechoeiń~kle jodq•bromo•słone szezeiróloiej są 

nożyt• t•zne w cinplenlac· : skrofulicznych, reumatycznych, kobiecych i 
innych. Zakłaa wvdaje kąpil'l•: solankowe, borowinawe (bło\nt) kwa•o• 
węglowe, parówki, tuazówki i inhalacye. Przy zakładzie j t st biuro infor· 
formacyj ue, uta\v. bljj\•·e wy1.ajmowa1.ie mi„•zkań. C11rklew, kościół, prywatne bot~le, 
dosla\eczna i'oić 1'1111, wygodułe nuądzonych, re .fanracye, kawi 1rnle, handel WdZel
kit,mi prodaktami, rzeźnia pod kleronkltm lekarza weterynaryi, elektryczne o8"'il:tle
nle, wodocląir, \eatr (operetka), <'Zytdnla w knrb~azle i prywatne, 2 orkiestry, obsz r
ny park, spacery pod Tężniami, na "ale ochronnym i nad Wieł!j, i inne dogodności. 
Roczny zjazd knracyaezow do 10,000 'sób. Cl dudnek łączy etę odaogą Drogi żela
znej Warszaw• ko- Wiedeńskit'j z pogr~nłczną 8tacyą ,.Alek•androw". Komnnikacya ze 
WIZystkieml po lą'lnmi warsnweklemi i ug an;cznemi. 

UWaga. Zakład nie pny_:muje thorych na koklusz i rekonwalescentów po 
przejściu zaraźliwych chorób. !160 -'l-2 

„~~~.rwów. 
W sobotę, dnia 3 maja pierwszy 

Koncert poranny 
orkiestry 65-go Moskiewskiego pulku piechoty pod kierunkiem kapel-
mistrza pana Bileckiego. Początek o godz; 6; wejście 15-10 kop. 

Poobiedni, koncert o godzinie 4; wejście :W-1 O kop. 528-3-1 

W niedziAlę, dnia 4 maja 

Koncert poranny 
początek o godz. 6; wejście 15-5, poobiedni koncert o golzinie 4-ej 

''"ejści e 25-10 kop. 
W dni pow.;zeJnie codziennie koncert. 

Zanisy do Kasy nosa[-0weJ 
~ rai 

przyjmuje n1zeJ podpisany przy ulicy Juliusza 11 m. 43, codziennie od 7 
do 9 wiecz. , w niedziele od 2 do 5 popot Wymagane :iwiadectwa lat • 

526-3-1 J. Marchewczyński . . 

KANCELARYA 

SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Mikołajewska Ml 61, Piotrkowska .NI 116 (kamienica przechodnia) 
!>rvyjmnJe w dalszym ciągu zapi11y uczniów ną w117.ystkie inetrnmenty 
rznięte, dęte i śriew, klatły dykcyi i deklamacy1, lekcye r · zł·•Żoue na 
przedobiednie od 9 do 2, p. ol>iednie od· 2 cł 0 1 7, dla nczeiów innych za
kładć w naokowvch i wieczorne od 7 do IO. Deklamacya od g. 8 do 9 . 

...- Zostal otwarty kurs przygotowawczy za pól ceny . ..,.. 

Po ukończeniu (według § 12 ust. szk. muz.) wydaje patenta. 

Warszawska Pralnia -Ch~mi~zna, ·i 
farbiarnia, sztuczna cerownia i zakład reperacyjna-krawiecki 

W I. P i ę ł ki' pod firmą „Helena," 

Piotrkowska Ili w Łodzi. - Telefon 831. 
Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, fi~anki, portyery, dywany, me

ble do prania i czyszczenia. Ma.teryaly do dekatyzowania. 
Za.klad wykonywa wszelkie roboty w zakres pralni chemicznej wchodzące sta

rannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 godzin. 

Agenta 
do dt1tali~zoeg» hand u mogąceuo dać pa
rasetrnblową kaucyę, po;znkuje flrmll. 
perfumeryjna. Ofrrty skład li, Warszawa, 
.Złota 61, L b.:ratoryum <'hemkzue. 

519-2-1 

Oddam dziul'kO na ...-1 ,. suolić chłopczyka, 

ładL ego, półrocznego. Kouatantynoft ska 
-49 m. lit'. 735-2-1 

1 Mleczarnia Ziemiańska 
ul. Dzielna M 30. Pili~ : Pio1rkowaka 

1-liM 84, 22a i Śrndnla 1' 30. 

P- leca zawaze ś"icże I w n <Jprzedniej
szych gatunkach produkty wlt1jaklt1 po ce- I 
uach mozliwie przystępnych. Mleko we . 
flakonaeh rorsyła się na zamowienla dwa 

razy dzlennlt1 b~z róiJJicy co do Ilości. i 
527-15-1 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 
---

Niezbędne na letnie 
mieszkania 

Łóżka dla letników z materaca
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuohenki oryginalne „Primus" z. 

• 3-ma fajerkami. 
~Lodownie pokojowe. 
o Maszyny do robienia lodów. .... f Prysznioe pokojowe. 
.- Liohtarze ogrodowe. 
:iii. Ławki, stoły, stołki ogrodowe. 
i: d . . 
ui wózki \ z1emnne 
.! f sportowe 
• Fotele, wóiki dla ohorych. 
.a Wielki i jedyny wybór 
'f Łóżek angielskich od 9 rb. 
• Stale na składzie 1500 szt. 

Łóżka 1wyuajne od 3 rb. 
Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 
Naozynia knohenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. · 
Galanterya gospodarcia,~ 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

!kc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-30 

I ~.UG~~~g:.' ~=~d~w~ ~'ub-tetny i nledos\rzegalny. Sprzedaż w 
składach aptecznych. 

' Y Cena 15, 301 50 kop. i rb. I. 
ń08 -lń-2 

Mieszkania 
do wynajęcia od 1-go lipca il po
koi z kuchnią i wszelkiemi wygoda
mi ulica Golca NQ 4. 

3 pokoje z kuchnią i woJocią
giem, ul. Orla 15. Wiadomość na 
miejscu. f>2 -2- 2 

Fosfatyna Faliera 
przyjemny pokarm, n łjodpllwledniejszy dla 
dzieci w wieka od 6 miesięcy do 1-0 Jut, 
v.wla•zcza w cz ·lsitl odłąezania od pler~i 
i w zakresie .-ośalęeia„ Sprzedaż .w skła-

dach aptecznych i aptekarh. 
417-7-ó 

Bronikowska 
w Warszawie, Nowogrodzk• 7! 

Odnajmnje pokoje ameblowane dziennie 
i miesięczni~, z utrzymaniem lnb bez. 

524-3-1 

do sprzedania zaraz, z powodu wyjaz
du. Kons\antynowska .)fi 38 m . .)fi 6. 

529-3-1 

L ho ro by weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. S. Lewt~wi~z 
Przyjmuje od 8-11 l od 5--8, panie od 

2-3. Zaohodnla M 33 
(obok lombardu akcyjnego). 

W niedzielę I święta od 9-12 i 4-6. 

7 

Dr. N. Goldblum 
Chor(}by wewnętrzne i weneryczne, 

powrócił. 
Przyjmuje od 4-6 po pol. 

ulica Cegielniana Ni 53. 
526-ó-2 

Dr. Rabinowicz 
Choroby gardła, nosa i uszu oraz 

zaburzeń m()wy. 
powrócił I mieezka obecnie 

na ulic, Zielonej NI 3. 
Przyjmuje od godz. 10-12 r, i ó-7 pop. 

880-r-6 

Dr. Jan Pi1ui,z1k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu 
do lOł rano i od ó do 7 wieczorem . 

brednia .Ni 12. 
425-d-1 

Dr. Leon Silberstein 
Leisz~: 

ChorobJ skórne I weneryczne 
Przyjmuje panó..., od 8 - IO, t - 2, 6- 8 

wle6zorem. Panie od 5-6 po połndnl u 

Ewangelicka •· 7. 
W nłedzłell,l I śwlę~a od 11-11 rano, 4- 6 

Donołudnln -1 .i 

Lecznica dla Chorych 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczallaka ft 39 r6g Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlecz. 
w nledz, I swlę\a od 9-12 i od 4ł-6ł w 

Łożk..1 dla ohor7ch. 
713-r-12 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
Q Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot 1 X 
X X 
X u-a na1}ehmlast do tmieszczeni<: X 
X Ni.uczy<'iell, nanczyci~lkl, freblow· X 
X kl, bony I oin~j narodowi ścl. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X lern: Br challerów, buchalterki, ka- X 
X syt rki, kasi erów, ekspedyentow, ek- X 
X speoyeJJtki, ma~azynierów, nądcow, X 
X gospodynlt1, Itr. Na źądanle kaueye X 
X I roważx.e refereneye. 562-d-~cs X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx -Dobre I ładne 

kapelusze mtzkis 
sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkow1ka 1 23. -

CREME 
BALLET 

LEMEILLEUR 

CDLD-CREAM 

zaginęła kuta pobyiu na imię Płolra 
Gierszona, wydana. vr magi11tradt1 m. Ło

dzi i świadectwa fabryczne. 814-3-1 

zaginęła karta pobytn na Imię Piotra 
Kiernona, wydana w magls&raeie m. 

Lodzi. 815-3-1 
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*~~~~~-M;M;M;M;M;* 

; M·da··NwO Pyif i, , a 
~ '' :~L ~~'I w Łodzi, u3. Juliusza M li. ~ 

~ Telefonu M 779. 

~t zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso
~I wego i winnego, odznaczającegoJ się bardzo przyjemnym 
~łt smakiem i aromatem. 230-ó2-10 ~ 

*~'~...,__...,,,.~--~----~-~~~~~ 

M. Sprzą,czkowski Pi~~;a;j:~~4 
Hurtowy i Detaliczny 

SB.ŁAD ·WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

=.-•„•~ „r .• „"7" 
Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz
pańskie, Wloskie-„Vermouth'' tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li

kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: biale i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio

dy staropolskie od 60 kop. do 1 O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI r-
30 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 

ŁAGIEWNIKI 
j~s~ jeszcze kilka 

letnich mieszkań 
do wydzierżawienia. Bliższa wiadomość telefonem, u administratora W-go 
Birnbauma w Łagiew ni kach między 12 a 2 w pol. 498-3-3 

3-3 ZARZĄD 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 

·Letnie mi'eszkania 
o 3 i 2 pokojach z wszelkiemi wygodami we wsi Chechlo na 6-tej 
wiorście za Pabianicami; tuż pod lasem rządowym. Komunikacya z ko
lejką i dowóz ;i,ywności zapewnione. Wiadomość na miejscu i przez grze 
czność w handlu win A. Stępkowskiego. 492-3-3 .„ ••. 'A •·t§tEJU -

OGŁOSZENIE. 
Zarząd 3-2' 

Drogi Że-laznej F abryczno-lódzkiej 
oglasza, że niżej wyszczególnione bagaże i przedmioty pozostawion e na 
stacyach, w wagonacl1, lub też na torze clrogi żelaznej Fabryczno Łódzkiej 
i nieodebrane do dnia 1-go stycznia st. st. r. b. zachowane będą na st. 
Łódź w ciągu 4-ch miesięcy od tejże daty, p0 uplywie zaś tego t erminu, 
w razie ich nie odebrania ulegną na zasadzie § 40 i 90 ogólnej ustawy 
dla dróg żelaznych rossyjskich sprzedaży przez publiczną licytacyę: 

a] Bagaże przybyłe ze stacyi: Lublin J\~ 821, Kowel Ng 989, Moskwa 
Ng 3011. Witgenssztejns1'.aja Ng 30, Dubno J\11 110, Piotrków 112 n6l, 
b) pozostawione przedmioty na stacyi Łódź: laska, parasol, kalosze, paczka 
w której znajduje się stara koszula, laska, paczka w której znajdują s ię 

wełniane nici, stolowy nó'i, laska parasol. 

I !!! Popierajcie Przemysł krajowy !!! 
Niezawodny środek prze• c 

ciwko molom 0 

~~ 

„Gubimol" :-i 
~~ 

Płyn do czyazezenia 
wazystkich metali 

Kaolin" " . 
Cena pudełka 20, 30 kop. i: Cena flaszki B, 12, 20 kop. 

Reprezentacya l sprtedaź irłowna 282-8-7 

~!!!!W~·~K~w~ie~c~in~"~s~k~i~1 ~w~W~ar~s~z~aw~:.W.~,~·~-~:_~k~~~~~o~w~s~k~a~I~&~·~~~· 
Spacerowa M 7. 

W nowourządzonym lokalu letnim otwarte codzi r.n
nie od 10 rano do 11 wieczór, olbrzymie 

Anglo·Amerykańskie Muzeum 

460-12-3 i PANOPTICUM 
Nowość! skladające się z 5 oddziałów. Nowośćt 

Pierwszy raz: Inkwizycya Hiszpańska. Wielka 
panorama obrazów artystycznych. Duży oddziat 
a.atomiczno-naukowy. Wejście do muzeum 20 kop. 
dzieci do 10 lat i żołnierze kop. IO Oddział anato
miczny tylko dla dorosłych, dodatkowa oplata 10 k.; 
dla pań wylą~znie w piątek. Szczegóły w afiszach.. 

Józef We i ker~ 
• m 
!. Fabryka kas ogniotrwałych IE 
..... Dl 

niniejszym zawiadamia wysylających ladunki, że na st. Łódź zalegają nie- O SKŁAD: li FABRYKA: "I 

wykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. styczniu, lutym i mar- i ul. Piotrkowska 95. ul. św. Andrzeja 26 ! 
CU r. b. za frachtami st. Hamburg x~2 wyroby bawełniane, Elbau et c o "" n 
M. Waldmall' Akwizgram M 11126 tkaniny wełniane, Caesar-Mathee Rozen- Cl poleca 1'lelkl wybór kas ognlotrwałyoh we 'C 

berg. Granica ~2 610 gorczyca, Agentura; Granica M 352 nasienia bura- li wazystklch wielkościach. Reperacje 1 lakler:Jom 

ków, Agentura Ruda Pabianicka; Sosnowice .N~ 266 odpadki bawelniane, 11 " wania wykonywują się dokładnie i szybko. • 
A. Jakubowicz; Aleksandrów M 2634 wyroby druciane, Agentura Lewiń- Na żądanie przyjmują się przy kupnie no-

ski; Odessa M 937 orzechy, F. Najdicz; Lajpciskaja Nll 455 wyroby wel- wych , kasy używane. 

niane, N. Król; Winnicę .M 4410 odpadki sukienne, F. Chazison; Kijów ••••••••••••••••••••••••-
Xg 5796 ścierki bawełniane, Dubiński; Nowo-Radomsk Jf2 li35 meble gięte r 
B-cia Thonet; Zawiercie 112 306 stal na pilniki, Kantor towarowy M. Fren
kel; Będzin J\~ 424 i 425 naczynia emaliowane, F. Zilinger; Warszawa N2 I 
7148 wyroby skórzane, I. Blimbaum; Warszawa jyg 6654 cykorya palona, 
W. Małkowski; Warszawa 66-!5 wyroby wełniane, S. Polakiewicz; War- I 
szawa N! 6836 towar skórzany, P. Puszet; Warszawa posp. N2 2582 czeko
lada. St. Rozenblat; Leśna J\1! 94 i 95 drzewo brzozowe i sosnowe, Elman; 
l\Iińsk jyg 211! manufaktura, Dobkin; Warszawa miasto Nadw. Ng 53909 
korki i drzewo korkowe, Warszawski; Warszawa miasto Nad w. N2 54820 
części organów, Kutrzyk; Warszawa miasto Nadw. ~~ 5471 dzwiczki żela

zne, Kronenbaum; Wierzbnik N2 3:!79 śliwki suszone, Nisker; Wierzbnik X!? 
3347 drzewo brzozowe, I. Ołdak; Ekaterynoslaw pospiesz. N2 110 manu
faktura, Lori Groman; Mawrucy M 37 palniki, Warszawski; Rostow 11~ 

5!7 ! tytoń, Aslanidi-Leo Wissora. 
Wyżej wyszczególnione .towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior

ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie § 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 

Obiady 
wydaje się na minio w róźnyeh eenaeh. 

Nawrot NI 8 m. 27. 
297-ó-.d 

Dentyata 

H. Pucman 
ulica Piotrkowska .M 34. 
Przyjmuje od 9 do 130 i od 3 do 9 
wieczór.. 488-5-5 

W tłoczni .Rozwoju", Piotrkowska Ni 111. 

•owootworzona 

Szkoła kroju sukien i okryć. damskich 
oraz 

bielizny damskiej i męzkiej 
pod firmą 

M. Zielińskiej, 
Jf2 31 w ł,odzi ulica Spacerowa .\2 31. 

Warunki dla uczenie b. przyst~pne,. nauka. szybka i grun~owna.. . 
Przy szkole pracownia wykonywa wszelkie roboty elegancko i po mzk1ch 

cenach. 170-12-11 

OJ'CÓW. 
Zakład leczniczy dla chorych nerwowych. 

' Śelllły internat cały rok otwarty, dwóeh .stałyeh lekarzy, Woiolec~nietwo, gabinel e_l k
tryerny, mechanoterapia, g mnabtyka, wody mineralne. Poezta 1 telegraf na m'eJ~cn . 

Odległość do Olkusza stacyi kolei Iwangr.-Dąbrowskiej 20 wlorsl. ~mysł~wo e~oryt:h 

leeznilla nie przyjmuje. 620-6-ll Dyrektór zakładu Dr. St. N1ed:iuelsk1. 

Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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